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Pożegnanie 


Mało nas i nie jesteśmy 
ciekawi 
órny Śląsk jest terenem lite- 
rackim trudnym i nie bardzo 
wdzięcznym. Posiada on po 
prostu trudne warunki na stwo- 
rzenie silnego, dynamicznego Śro- 
dowiska literackiego a w pew- 
nym sensie nawet środowiska 
kulturalnego w ogóle. ! 

Wydaje mi się, że to zjawisko 
ma swoją bardzo dawną tradycję. 
W dziejach kultury polskiej na 
ziemiach śląskich a zwłaszcza w 
dziejach piśmiennictwa polskie- 
go tutaj — Górny Śląsk do koń- 
ca XVI wieku odgrywa rolę bar- 
dzo niewielką. Ci ludzie, których 
działalność każe historykowi na- 
zywać średniowieczny Śląsk „CZO. 
łem kultury polskiej" — uczeni 
i pisarze, wybitni scholastycy, lu- 
dzie o encypklopedycznej wiedzy 
— a po nich nieprzeciętni huma- 
niści wywodzą się w olbrzymiej 
części z Śląska Dolnego. Dopiero 
wiek XVII, dzieło Walentego Roź- 
dzieńskiego i Adama  Gdaciusa, 
jest okresem, w którym ziemie 
górnośląskie, wliczając w nie na- 
turalnie i Śląsk Opolski, zaczy- 
nają wnosić swój udział w TOZ- 
wój kultury na tej połaci dawnej 
Polski. Same Katowice jednak są 
w drugiej połowie XIX wieku je- 
szcze wsią, podczas gdy Wrocław 
ma już olbrzymią i sławną trady- 
cję kulturalną. 

Ruch odrodzenia narodowego i 

okres częściowej niepodległości 
Śląska przenoszą ciężar polskich 
działań kulturalnych na teren 
górnośląski. Ale na dłuższą metę 
pozostaje to jeszcze bez głębszych 
i trewalszych konsekwencji. Zywe 
i twórcze środowisko kulturalne 
mimo wszystko powstaje tu z 
wielkim trudem. 
"Dopiero po roku 1945"widzimy 
większą i nacechowaną planowo- 
Ścią pracę zwróconą w kierunku, 
by i tutaj rozwinęło się wszech- 
stronne, intensywne życie kultu- 
ralne. 

Nie łudźmy się jednak nadzie- 
jami szybkich rezultatów. Ten 
proces związany jest ściśle z prze- 
biegiem i dojrzewaniem prze- 
mian społecznych. Dotychczaso- 
wy układ stosunków socjalnych 
nie sprzyjał wytworzeniu się na 
Górnym Śląsku ogniska kultury 
humanistycznej, którego centrum 
mogłyby tworzyć Katowice. 

Nie sprzyja powstaniu takiego 
ogniska Środowisko przemysło- 
wo-handlowe. Takie środowisko 
ma swoją specyficzną atmosferę 
i stwarza swoją hierarchię war- 
tości, w której skali na wartości 
kulturalne pozostaje miejsca bar- 
dzo mało i to na szczeblach naj- 
niższych. Z jednej strony działa 
tu hamująco silny rozwój kultu- 
ry technicznej i przytłaczający 
ciężar problemów gospodarczo- 
przemysłowych, z drugiej przy 
uprzywilejowaniu materialnym 
niektórych warstw mieszkańców 
wytwarza się specjalny typ kon- 
sumenta dóbr kulturalnych. Po- 
wiedzmy sobie, że mieliśmy tu w 
dużej mierze i po części jeszcze 
mamy do czynienia z bardzo nie 
ciekawym, po prostu burżuazyj- 
nym typem konsumenta kultury. 

Dlatego też środowisko literac- 
kie naszego województwa było i 
jest mało bogate i w zasadzie ma- 
ło ciekawe. Dlatego też stwierdzić 
trzeba, że środowisko to dopiero 
się tworzy i kształtuje, dopiero 
dojrzewa, że znajduje się na do- 
robku. 


Co było a co jest 


wa przemysłowo - handlowa 
i techniczna struktura całe. 
go ośrodka oraz jego wyni- 
kająca stąd atmosfera nie przy- 
nęcała tu pisarzy i nie zachęcała 
do zapuszczania głębszych korze 
ni w śląską glebę. Z wybitniej- 
szych indywidualności twórczych 
wyjątkami, które potwierdzają tę 
regułę, były Zofia Kossak i Pola 
Gojawiczyńska, które obydwie 
mają w swej twórczości piękny 
okres, który moglibyśmy nazwać 
śląskim. Sam Śląsk własną repre- 
zentację literacką wytwarza bar- 
dzo powoli. I w tym procesie 
czynniki strukturalno ~ społeczne 
odegrały rolę powazną, natural- 
nie rolę hamującą. t 
Przed wojną po przejściowym 
pobycie tutaj Gojawiczyńskiej i 
dłuższym Szczuckiej twórcze ży- 
cie literackie wegetowało. Opie- 
rało się głównie na Morcinku. 
Prócz tego w ostatnich latach 
przedwojennych zaczęła żywiej 
rozwijać się poezja i powstawał 
pewien ruch literacki, inicjowany 
głównie przez dochodzących JUZ 
do głosu młodych krytyków i pu- 
blicystów literackich, jak Jesio- 
nowski, Fik, Musioł. Zjawiska li- 
terackie nie były wielkiej miary, 
a i samo zjawisko, któremu na 
imię Morcinek, zostało nieco wy- 
olbrzymione. Nie byliśmy: jednak 
jako ośrodek literacki gorsi od 
przedwojennego: Krakowa. Sta- 


nowczo nie. Ale właściwie jedy- 


nym poważnym środowiskiem li- 
terackim w Polsce była wówczas 
tylko Warszawa. 

Po wojnie jest lepiej. Jesteśmy 
środowiskiem literackim liczniej- 
szym, bardziej zróżnicowanym, 
bogatszym. Jesteśmy środowi- 
skiem rozwijającym się, mimo iż 
wojna zabrała nam kilku ludzi 
cennych (Fik, Jesionowski, Mu- 
sioł), mimo iż nie wszyscy, któ- 
rych oczekiwaliśmy, znaleźli się 
w naszym gronie, Po r. 1945 ośro- 
dek literacki stworzyli ci, co woj- 
nę zdołali przeżyć i na Śląsk po- 
wrócili, oraz pisarze dla terenu 
nowi, którzy przybyli tu przede 
wszystkim ze Lwowa. 

Sprawę liczebności środowiska 
literackiego moglibyśmy ująć tak, 
że katowicki Oddział Związku Za 
wodowego Literatów Polskich li- 
czy 43 członków, z których kilku 
mieszka poza terenem jego dzia- 
łania. Ale twierdzenie, że jestes. 
my liczniejsi, nie na tej cyfrze 
opieram, raczej zaś na prywat- 
nym obliczeniu, że istnieje tu 
grupa ponad piętnastu, przy więk- 
szej tolerancji zbliża się ona na- 
wet do dwudziestu pisarzy twór- 
czych, pracujących, z których 
wieksza część rozwija się inten- 
sywnie, a więc grupa ludzi, któ- 
rzy mają większy lub mniejszy 
wpływ na kształtowanie się śro- 
dowiska literackiego, jego dyna- 
mikę i ewolucję. 

Tak można by ująć kwestię li- 
czebności. Zróżnicowanie i wzbo- 
gacenie Śląskiej grupy literackiej 
jest równie oczywiste, choć z gó- 
ry zastrzec trzeba, że nie upraw- 
nia ono do daleko posuniętego op- 
tymizmu. 


Kartka z bilansu ; © 


rzyjrzyjmy się poszczególnym 
Pziniom literackim i temu, 

"jak są reprezentowane. Poezja 
utrzymała swoje przedwojenne 
pozycje i jeszcze je wzmocniła. W 
każdym razie stanowi gatunek li- 
teracki reprezentowany w środo- 
wisku najliczniej i pod wieloma 
wzgledami doskonale. Decyduje 0 
tym jeszcze nie dopływ nowych 
talentów poetyckich, gdyż w 
młodszej grupie poetów raczej 
zaobserwować można pewną sta- 
gnację, lecz interesująca ewolucja 
poetów średniego pokolenia. Przy 
taczanie wszystkich nazwisk jest 
bezcelowe. Na poparcie tezy wy- 
starczy wskazać mierniki najty- 
powsze, oznaczyć zjawiska znaj- 
dujące się w rozwoju. według te- 
go sprawdzianu argumentem, któ- 
ry przekonuje w zupełności jest 
powojenna poezja Wilhelma Szew 
czyka, Jana Baranowicza, ostatni 
okres poetycki Aleksandra Baum- 
gardtena. Ważnym momentem 
jest, że pierwsze najmłodsze ta- 
lenty, które pojawiły się ostatnio, 
też należą do poezji. Mam tu na 
myśli przede wszystkim Stanisła- 
wa Piastowicza. , 

Proza była dawniej niepodziel- 
ną domeną Morcinka i rozwijała 
się zupełnie w jego cieniu. Teraz 
rywalizuje o prymat z poezją. Za- 
trzymany w rozwoju artystycz- 
nym przy „Wyrąbanym chodni- 
ku“ Morcinek już nie urzeka i jak 
by przechodził już do historii. Tu 
najsilniejszy jest powojenny na- 
pływ sił, Tworzą je Jan Brzoza 
(znów podkreślam ewolucję tego 
talentu, zwłaszcza nabieranie 
epickiego oddechu), Mieczysław 
Frenkel, typowy i zdrowy talent 
chłopski Józef Pogan. Prozy pró- 
bują poza tym i to nie margine- 
sowo i nie bez sukcesu Szewczyk, 
Baumgardten, Bednorz, Butryń- 
czuk, z debiutów zapamiętać war- 
to na przyszłość zagłębiowskie 
nazwisko Marii Klimas-Błachu- 
towej. A więc jesteśmy tu i bo- 
gatsi, i ciekawsi niż w ostatnich 
pięciu latach przed wojną. 

Dramat natomiast Kr ak A 
ogóle w całej naszej literatur 
A — jest piętą Achille 
sową. Ale i tu jest lepiej. Do Ka- 
zimierza Gołby, doszedł Jan Brzo- 
za, na le I 
krzywiliśmy się Z okazji premie- 
ry, ale dla którego musieliśmy 
nabrać szacunku, ujrzawszy na- 
stępne premiery polskie. Podej- 
muje tę formę Szewczyk, może 
rozwinie się ona jeszcze u Wide- 
ry, na użytek. popularny stosuje 
ją Baranowicz. 

Po stratach wojennych, o któ- 
rych mówiłem, najsłabiej jest w 
naszym środowisku z rodzajem 
najbardziej  niewdzięcznym, Z 
krytyką. Kto wie jednak, czy nie 
zasili nas tutaj Wrocław i jego 
poloniści, Natomiast zupełnie wy- 
raźnie wzbogaciło się środowisko 
literackie o pozycje i dziedziny 
pracy nowe, których nie było tu 
przed wojną. Chcę zwrócić uwagę 
na liczną i ważką publicystykę, 
skoncentrowaną na tematyce nie- 
mieckiej oraz sprawach polskie- 
go zachodu ze szczególnym 
uwzględnieniem problemów kul- 
turalnych. Tu środowisko nasze 
ma wiele do powiedzenia nawet 
i¢poza granicami regionu. 
przypomnieć także, że wraz zZ 
Mieczysławem Frenklem pojawił 


którego „Stary dzwon" `“ 


Chcę . 


Do portu szczecińskiego zawijają statk* z kilkunast 


u krajów europejskich. 


gi” nabrzeżu pasażerskim w porcie szczecińskim. Codziennie kursują statki pasażerskie ze Szczecina do 
va 


się trudny gatunek essayu. Prócz 
tego Katowice stały się po woj- 
nie żywym ośrodkiem pracy prze. 
kładowej. Chodzi przede -wszyst- 
kim o pracę nad przyswojeniem 
dorobku literatur słowiańskich, 
czeskiej, jugosłowiańskiej, łużyce 
kiej, o zainteresowania demokra- 
tyczną literaturą niemiecką, a ca- 
łości dopełnia samotna praca Ja- 
na Wyplera nad literaturą chiń- 
ską. Najbliższy konkurent nasze. 
go sinologa mieszka w Waszyng- 
tonie i posługuje się przekładami 
angielskimi. 

zasadniczym sprawdzianem pra 
cy pisarza są książki. Otóż za trzy 
lata pracy pisarze na Śląsku wy- 
dali dużo. Wśród rzeczywistych 
członków Związku Literatów, jeśli 
się nie mylę, dwóch tylko nie ma 
nowych pozycji wydawniczych, 
ale są to pisarze, których twór- 
czość już wygasła. Około dziesię- 


. ciu pisarzy ma po kilka pozycji 


nie licząc wznowień, przy czym 
są to pozycje różnorodne i godne 
uwagi. 

Nie jest też obojętny dla do. 
robku środowiska fakt, że stwo- 


-rzyliśmy i utrzymaliśmy przez 


trzy lata pismo literackie, jakiego 
Śląsk jeszcze poza pierwszą 


Przeładunek węgla w porcie 


skromną próbą przed wojną nie 
posiadał. 

I dopełnieniem obrazu pracy 
pisarzy na Śląsku jest ich dzia- 
łalność społeczno = kulturalna 
nad spopularyzowaniem literatu- 
ry, praca w kierunku zdobywania 
dla kultury człowieka ciężkiej 
pracy fizycznej. W tej dziedzinie 
dokonano bardzo wiele, może na- 
wet więcej niż siły pozwalały, na 
pewno z uszczerbkiem dla pracy 
twórczej. Literaci na Śląsku naj- 
dalej poszli w zbliżeniu pisarza 
z człowiekiem pracy, z najbar- 
dziej szarym, potrzebującym po- 
mocy, rady, argumentu i zachęty 
odbiorcą literatury. 


Optymizm 


ak przedstawiałby się spra- 

wiedliwie naszkicowany bi- 

lans. Nie należy go jednak 
przeceniać. Nie nasuwa on wąt- 
pliwości o aktywności środowiska 
literackiego, którą od biedy moż- 
na by nawet w granicach tych 
danych spróbować odtworzyć w 
tabelce „Rocznika statystyczne- 
go“, jeśli by to mogło mieć jaki- 
kolwiek cel. Przytoczone powy- 
żej informacje uzyskałyby pełną 
wymowę i treść dopiero wówczas, 


Świnoujścia. Na zdjęciu statek pasażerski „Piast. 
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gdybyśmy zechcieli zastosować do 
zachodzących tu zjawisk literac- 
kich ściśle analistyczno.krytycz- 
ną ocenę, gdybyśmy próbowali 
wymierzać wartości istotnie twór- 
cze według skali, której zastoso- 
wanie jest w tym wypadku trud- 
ne i przedwczesne. Inaczej mó- 
wiąc za wcześnie jest jeszcze i 
zbyt ryzykownie na próby okre- 
ślania i charakteryzowania wkła- 
du Górnego Śląska w naszą lite- 
raturę współczesną. Najwyżej mo- 
glibyśmy próbować mówić o 
udziale i pozycji w życiu literac- 
kim kraju. Ale i to nie jest je- 
szcze potrzebne. Chodzi bowiem 
tylko o stwierdzenie, że ognisko 
ruchu literackiego na tym terenie 
kształtuje się, że wychodzi z:trud- 
nych początków i podlega ewo- 
lucji, i do tych stwierdzeń ograni- 
czyć trzeba optymizm. 


W przededniu klęski 


stalenie tego faktu jest nam 
w tej chwili potrzebne. Stan 
alarmowy jeszcze nie nad- 
szedł, ale zaczynają pojawiać się 
pewne oznaki, które wskazują, że 
przebieg tego procesu ewolucyj- 
nego może zostać powstrzymany 


(Dokończenie na stronie 4) 


STANISŁAW TELEGA 


Szczecin! Szczecin! 


PORT DWÓCH NARODÓW 


e Szczecina do Szwecji — mie- 

rząc w prostej linii — jest tyl- 

ko 220 km, do Kopenhagi 280 
km. Ze Szczecina natomiast do 
Warszawy odległość wynosi 450 
km, a do Krakowa 525, czyli dwa 
razy więcej. Przyjrzyjmy się bli- 
żej tym cyfrom. Jest w nich da- 
leka, przeszło podwójna droga do 
polskich centrów kulturalnych, 
bliska natomiast w stosunku do 
wielkich ośrodków gospodarczych 
zagranicy. Zrozumiałą jest rzeczą, 
że w takiej konfiguracji nie spra- 
wy kulturalne, lecz gospodarcze 
wysuwać się muszą na czoło za- 
gadnień. Naturalnie, odległości te 
nie występowałyby tak ostro i 
oczywiście, gdyby nie sprawa por. 
tu szczecińskiego. W nim leży ca- 
ła wielkość i znaczenie miasta. 
Można nawet powiedzieć, że w 
promieniu spraw portowych roz- 
grywają się i długo jeszcze roz- 
grywać się będą najważniejsze 
zagadnienia Szczecina. Toteż jeśli 
by przyszło streścić krótko trzy- 
letnią historię miasta, wystarczy. 
ło by wziąć trzy portowe cyfry. 
Cyfry rocznych obrotów towaro- 
wych. 45 tysięcy ton za rok 1946, 
700 tysięcy ton za rok 1947 i około 
2,5 miliona za rok 1948. 


Jest w tych trzech cyfrach hi. 
storia „pasjonującej wałki, toczo- 
nej tuż na pograniczu niemieckim 
o jedną z zasadniczych spraw Pol- 
ski. Walki, w której nie karabiny 
iarmaty biorą udział, lecz dźwigi 
portowe, tranzyt, eksport i import. 
W walce tej poszczególne etapy 
zwycięstwa znaczą się pozornie 
nieefekfownymi etapami, jak uru- 
chomieniem promów morskich ze 
Swineujścia do” Szwecji, jak 
otwarciem czterech innych po- 
mocniczych portów ` Szczecina: 
Świnoujścia, Kołobrzegu, Ustki i 
Darłowa, jak olbrzymią rozbudo_ 
wą portu szczecińskiego, przede 
wszystkim zaś pojawieniem się w 
kwietniu br. pierwszych barek 
czeskich na wodach szczecińskich. 


Ten ostatni fakt powitaliśmy w 
dniu 22 kwietnia uroczyściej niż 
jakiekolwiek inne wydarzenie. 
Zdawaliśmy sobie bowiem spra- 
wę z tego, że w dniu tym wygra. 
liśmy jedną z wielkich bitew go- 
spodarczych z portami niemiec- 
kimi, I rzeczywiście prasa nie. 
miecka uderzyła wtedy w lament. 
Gdy u nas huczały radośnie ho- 
lowniki szczecińskie,  witające 
przyjazd czeskich barek, prasa 
niemiecka opłakiwała swoją wiel- 
ką przegraną, nazywając ją otwar 
cie „ciosem dla Hamburga i Lu- 
beki“. Bo też narodziny Szczecina 
jako portu dwóch narodów sło- 
wiańskich były wielkim ciosem 
dla dwóch olbrzymów niemiec- 
kich, usadowionych nad Bałty- 
kiem. Wsłuchajmy się jednak do- 
brze w odgłosy tej wielkiej bitwy 
portów nad Bałtykiem. Tu do wal- 
ki stanęły nie tylko dwa wielkie 
porty niemieckie, ale także potęż- 
ne porty holendersko — belgijskie: 
Rotterdam i Antwerpia. Im także 
odebraliśmy upragnionego klien- 
ta: przemysłową Czechosłowację. 
Antwerpii, której roczny obrót to- 
warów dochodzi do 21 milionów 
ton i Rotterdamowi, który żyje z 
12 milionów ton tranzytu towaro- 
wego. 

W dniu 22 kwietnia br. zaryson 
wało się więc po raz pierwszy 
znaczenie Szczecina jako portu 
nie tylko bałtyckiego, ale euro- 
pejskiego. 

Przez przedłużenie przemysło- 
wego zaplecza Szczecina ze Ślą- 
ska do Czechosłowacji, Szczecin 
stał się portem dwóch narodów. 
Za tym faktem idą już następne. 
Najbliższa przyszłość bowiem 
uczyni ze Szczecina także port dla 
kilku państw państw basenu nad- 
dunajskiego. W dniu, w którym 
przez szczecińskie wody przepły- 
wać będą nie tylko szwedzkie pi- 
ryty i czeskie wyroby hutnicze, 
ale bekony i pszenica węgierskie, 
bułgarski tytoń, lub jugosłowiań- 
skie wyroby drzewne — w dniu 
tym narodzi się wielki Szczecin — 
port krajów centralnej Europy. 


NA BULWARACH NOWEGO 
ŻYCIA 


Przez pewien czas otaczała 
Szczecin jakaś mgła. Nie ta nad- 
odrzańska, gęsta mgła nizinnego 
kraju, lecz mgła domysłów i nie- 
pewności.  Rozbudowywało się 
wprawdzie miasto, rosło w miesz- 
kańców, wiązało się mostami z 
resztą kraju, rozkwitało uczelnia- 
mi i szkołami, ale jakoś wzrok 
wielu ludzi i tu i w Polsce cen- 
tralnej nie dostrzegł wyraźnie 
przyszłych konturów miasta i jego 
realnej wielkości. Kiedy jednak 
we wrześniu ub. roku objęliś 
my we władanie resztę central- 
nego portu, długości 4.250 m i kie- 
dy po trzecim zjeżdzie przemysło- 
wym padły pierwsze miliardowe 
cyfry, przeznaczone na odbudowę 


Szczecin! 


Szczecina, tu i ówdzie występu- 
jąca jeszcze mgła rozwiała się 
ostatecznie i nieodwołalnie. Zro- 
zumiano, że młode państwo, które 
wkłada w ciągu roku w odbudo- 
wę odległego, przygranicznego 
portu dwukrotnie większą sumę 
aniżeli na odbudowę Warszawy, 
nie czyni tego lekkomyślnie, dla 
sezonowych gestów. I wtedy właś. 
nie, odsłoniła sie całkowicie per- 
spektywa tzw. wielkiego Szczeci- 
na. Wykreślać ją zaczęły plany 
inżynierów i techników na prze- 
strzeni równej przedwojennemu 
obszarowi Warszawy. Do miasta 
włączono odległe, choć tak ściśle 
z miastem związane przedmieścia, 
jak Podejuchy, Żydowce, Dąbie, 
Zdroje, wiążąc je dogodnymi po- 
łączeniami kołowymi i mostowy- 
mi z centrum miasta. Na zburzo- 
ne części miasta padły cyrkle ar- 
chitektów, wykreśliły plan wybu- 
rzenia ruin i nowego ukształto- 
wania oblicza urbanistycznego. — 
Miasto szczycące się mianem 
„ogrodów i will“ upiększyło się 
nowymi kształtami zieleńców, no- 
wymi perspektywami ulic i no- 
woczesnych bulwarów. Już dziś, 
po usunięciu ciężkich, poniemiec_ 
kich zabudowań odsłania się np. 
przepiękny widok ulicy Syreny, 
uwydatniającej w całej okazałości 
Szczeciński Wawel: Zamek Ksią- 
żąt Piastowskich, już dziś podjęto 
olbrzymie prace nad wybudowa- 
niem nowego, wielkiego bulwaru, 
wzdłuż Odry przy ulicy Vasco de 
Gama. Ulica ta zostanie posze- 
rzona niemal trzykrotnie w sto- 
sunku do dotychczasowego stanu 
i osiągnie 65 m szerokości. Od La- 
sku AArkońskiego zaś aż do Odry, 
czyli na przestrzeni 300 ha pow 
stanie nawu część uiiasta, -Stano 
wiąca jeden wielki zieleniec. Jak 
najwięcej zieleni i jak najwięcej 
wielkiej perspektywy — oto no- 
we elementy Szczecina, usuwają- 
ce z niego niemiecki stygmat i 
przekształcające go na typowo 
polskie miasto. 


OD AKADEMII HANDLOWEJ 
DO UNIWERSYTEU 


F SZCZECIŃSKIEGO 


Tam, gdzie sprawą zasadniczą 
był eksport i tranzyt, a nie za- 
gadnienia kulturalne, powstać 
musiały najpierw wyższe uczelnie 
i ośrodki kulturalne o charakte- 
rze gospodarczo - technicznym, a 
nie humanistycznym. Toteż spra- 
wa Akademii Handlowej czy 
Wyższej Szkoły Inżynierii lub bę- 
dącej w zawiązku Akademii Le- 
karskiej wyprzedzić mus'ała moż- 
liwość -otwarcia  univ grsytetu, 
uruchomienie zaś delegatury In- 
stytutu Bałtyckiego, Muzeum Mor 
skiego czy Muzeum Pomorza Za- 
chodniego nastąpiło wcześniej 
aniżeli rozwiązanie zasadniczych 
zagadnień życia literackiego, pla- 
stycznego czy teatralnego. Wsku- 
tek tego nie wytworzył się je- 
szcze w ciągu trzech minionych 
lat odpowiedni klimat dla kultu- 
ry humanistycznej. Istnieje ra- 
czej pewne prowizorium tej kul- 
tury. A jednak w żadnym innym 
mieście nie dojrzewała tak szyb- 
ko Świadomość młodych talentów 
jak właśnie tu, w portowym mie- 
ście, zaaferowanym sprawami g0- 
spodarczymi. Wdzięczne pole pra- 
cy, leżąca odłogiem tematyka, 
mobolizowały, przyciągały i kusi- 
ły wszystkie młode i twórcze siły. 
Z biegiem czasu to, co przypadko- 
we i słabe, odpadło lub wcześnie 
zostało nazwane po imieniu, co 
zaś silne i twórcze wrosło głęboko 
w tutejszą glebę i rozwinęło się. 
Nie jest np. rzeczą przypadku, 
że twórczość takich młodych pi- 
sarzy jak Tymoteusza Karpowi- 
cza czy starszych jak Juliana Bo- 
rzyma — autorów jeszcze niedaw- 
no nieznanych — dojrzała i roz- 
winęła się tak szybko właśnie na 
tutejszym terenie. 

Ale ten trzyletni okres pewne- 
go prowizorium kulturalnego mu- 
si się skończyć. Zagadnienia kul- 
turalne, dotychczas spychane na 
drugi plan, rozwijające się pod 
kątem potrzeb gospodarczych, wy- 
suwają się coraz bardziej na czo- 
ło. Rysuje się nowe oblicze kul. 
turalne. I właśnie na temat tego 
nowego oblicza dyskutowano 
przez jakiś czas z wielką namięt. 
nością w prasie, radiu i na pu- 
blicznych wieczorach dyskusyj- 
nych. Emocjonowali się tą dy- 
skusją nie tylko ci, którzy w 
niej zabierali głos, ale także 
duża część społeczeństwa szcze- 
cińskiego. Jest ono młode, w 
niejednym _niewyrobione, ale 
bardzo ambitne. Pragnie wi- 
dzieć w dziedzinie kultury za- 
stosowanie tych samych ra- 
dykalnych środków, jakie stoso- 
wało się w sprawach gospodar- 
czych. Wyczuwa dobrze dotych- 
czasową bezpłodność i sporadycz- 
ność wydarzeń kulturalnych na 
przestrzeni trzech lat. Pragnie roz 


(Dokcńczenie na stronie 3) 


Co robią 


Niemcy 


Przygoda w dżungli czyli niesamowitości 
copyright by Germany 1948 — »Stuermer« 
bez maski i z maską 


raz z poznawanymi nowy- 

mi tytułami pism niemiec- 

kich poszerza się nasze 
spojrzenie na ów kraj środka, In- 
die w środku Europy, IV Rzeszę, 
czy jak to tam inaczej nazwali po 
wojenni podróżnicy polscy po 
Niemczech. Niżej podpisanemu za- 
rysował się dość dokładnie obraz 
Niemiec powojennych i gdyby na- 
reszcie pojechał to wszystko oglą- 
nąć o co stara się bezskutecznie od 
a górą dwóch lat, miałby już goto 
wy tytuł do cyklu artykułów lub 
książki: PRZYGODA W DŻUN- 
GLI. Cała podróż po Niemczech 
jest jedną wielką przygodą, skła- 
dającą się z tysiąca małych przy- 
gód, przygodek, że tylko podnosić 
brwi ze zdumienia i uchylać się 
przed ciosami, które na biednego 
miłośnika światowego pokoju spa 
dają nagle i na ogół niespodziewa- 
nie. Ota pierwsza przygoda w ber 
lińskim magistracie: 

Uroczysta uchwała magistracka 
pozwala na zmianę nazw dwu- 
dziestu ulic w ciągu roku. A tym- 
czasem sam okręg Tempelhofu po 
siada ponad sto ulic z określenia- 
mi militarystycznymi. Wiadomo, 
Prusy. Ale uchwała mówi jeszcze 
dalej, że nazwy z zakresu wojsko 
wości i zamiłowania do broni zmie 
nione mogą być dopiero w drugim 
rzucie, Pierwszy rzut, ujęty w ta- 
kie same prawie żółwie tempo, 
przewiduje zmianę nazw historycz 
nie młodszych, pochodzących ze 
słownika narodowo-socjalistyczne 
go. 

Przeglądamy „Rheinpfalz“. Czy 
tamy zdumiewającą wiadomość o 
uwolnieniu, ze względu na brak do- 
wodów winy, przez sąd w Berge- 
dorfie Sturmbannfiihrera SS Erb- 
prinza Zur Lippe, który na rozpra- 
wie oświadczył nie tylko, że wie- 
dział wszystko o prześladowaniach 
Żydów (ale „Żydzi nie są przecież 
Niemcami“, dodał dalej) lecz tak- 
że nazwał obozy koncentracyjne 
dosłownie „zakładami poprawczy- 
czymi dla myślących inaczej“ 
(Besserungsanstalten fiir Anders- 
denkende). To już prawdziwa przy 
goda w najprawdziwszej dżungli, 
bo i moralność dżungli, i tupet ty- 
grysi. Jak to powiedział Ibsen? 
„Jest tu w powietrzu jakaś siła, 
upiór ze zwietrzałych dni, posze- 
rzający ubezwładniającą ciemność 
tam, gdzie winny panować świa- 
tło i wolny swobodny ruch. W zie 
mię wtłamsić z powrotem tego u- 
piora!“ $, 

ismo „Neues Europa“, wycho- 

dzące w Hanowerze-Münden 

pod redakcją Franza Nowa- 
eka w formie zgrabnego dwuty- 
godnika, kłamie, bo nie buduje 
żadnej nowej Europy a pragnie 
jedynie przebudować starą, poma 
łować na inny kolor a nawet 
zmienić plan rozmieszczenia poko 
i drzwi, zrealizowany po minio- 
nej wojnie. Wystarczy przeglądać 
dobrze pod wzgledem publicystycz 
nym zredagowane glossy tego 
dwutygodnika, wystarczy przej- 
rzeć tytuły artykułów, wszystkie 
szafujące nadmiernie wielkimi hal 
słami wolności, pokoju, bezpieczeń 
stwa, demokracji a przeciw tym 
hasłom występujące w szczegó- 
łach i z premedytacją. Nie chcę 
być gołosłowny. W numerze 3 z 
bieżącego roku, który teraz dopie 
ro dotarł do Katowic, znajdujemy 
echo naszych narodowych żądań 
w sprawie Wilhelma Kopfa, znaj- 
dującego się na liście zbrodniarzy 
wojennych Kalambur kryjący się 
w nazwisku tego Niemca (Kopf-gło 
wa) posłużył już w tytule do nie 
smacznego ale wymownegoe poli 
tycznie żartu: Polen verlangt ei- 
nen Kopf. Artykulik zaś zawiera 
więcej takich niesmacznych dow- 
cipów; o tym, że jesteśmy bez gło 
wy (kopflos) i dlatego domagamy 
się (Kopfa) głowy; o tym, że żą- 
dania nasze są wołaniem z dżun- 
gli. Przypomina się w tym miej- 
scu bajeczka naiwna o uliczniku, 
który nazwany łobuzem, odpo- 
wiedział z godnością: To ty jesteś 
łobuzem. I koniec, Ale w polityce 
takie załatwienie oskarżeń nazy- 
wa się już nie łobuzerią ale dżun- 
gla. 

Czytamy dalej w tym szanow- 
nym hanowerskim piśmie, orga- 
nie niejakiego pana Nowacka, i 
pod wymowną ilustracją przedsta- 
wiającą sześć okienek wiezien- 
nych z kratami a za kratami sześć 
głów, znajduje się glossa o burzy 
w norymberskim pałacu sądo- 
wym. Chodzi o to, że sześciu adwo 
katom grupy przemysłowców 
za procesu Kruppa trybunał zwró- 
cił uwagę na niektóre niewłaści- 
we metody obrony, mogące nosić 
nawet charakter lekkiej prowoka- 
cji. Adwokaci obrazili się i opuś- 
cili protestacyjnie salę sądową. 
Nie pojawili się także na następ- 
nym posiedzeniu sądu, mimo iż 
nie mieli na to pozwolenia. Sąd 
nie bawiąc się w żadne wersalskie 
podrygałki, zaaresztował czupur- 
nych niemieckich palestrzaków, 
osadził w więzieniu i postanowił 
wytoczyć proces o pogardę i zlek- 
ceważenie trybunału. Tu w tym 
miejscu zaczyna rozpaczać pan 
Nowack z „Neues Europa“: „By- 
łoż rzeczą rozsądną, by ludzi cał- 
kowicie nieposzlakowanych, któ- 
rzy nie popelnili żadnego przestęp 
stwa a tylko próbowali zastępo- 
wać interesy swych mandantów, 
nakazywać odprowadzać jak zwy- 
kłych zbrodniarzy przez ciężko 
uzbrojoną policję i zamykać na 
klucz? I tu pan Nowack powołuje 
się na Taylleranda, nazywając 
rzecz nie tylko zbrodnią, ale głu- 
potą, którą zaszkodziła imieniu 
sądu w opinii niemieckiej. 

łosy z dżungli nie ustają na 
każdym kroku. Co stąpniemy 
po ziemi, niedawno sprawie- 
dliwie rozoranej przez bomby i 
granaty, odwracamy twarz, by u- 
słyszeć, zobaczyć, zapamiętać. Pan 
Nowack w co dopiero wspomnia- 
nej nocie pisze wyraźnie o meto- 
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Ernst Thälmann, znany przywódca 
komunistów niemieckich, który 
zmarł krótko przed końcem minio- 
nej wojny w obozie koncentracyj- 
nym, do swego aresztowania, które 
nastąpiło zaraz po przyjściu Hitlera 
do władzy, występował odważnie 
przeciwko narodowym socjalistom. 
Zdjęcie przedstawia  Thalmanna 
podczas przemówienia, wygłoszo- 
nego na jego ostatnim wiecu 
w przeddzień prawie zwycięstwa 
narodowosecjalistycznego 


dach sądów norymberskich, któ- 
re nazwać można jedynie jako 
„hitlerihniich*. Czyli prawo mię- 
dzynarodowe, z taką dumą tworzo- 
ne, sprawiedliwość dla świata 
przez karę na zbrodniarzy — za 
jednym pociągnięciem pióra zna- 
lazło się pod stopami pana Nowa- 
cka, czytelników, całej owej „No- 
wej Europy“, reprezentującej jesz 
cze hitleryzm, faszyzm lub na- 
cjonalizm tylko w najczystszej po 
staci. Nie lepiej dzieje się na ła- 
mach miesięcznika „Die Weliku- 
gel“, poświęconego „pokojowi świa 
towemu*. Wychodzący w brytyj- 
skim sektorze Berlina, jako pół- 
oficjalny organ chińskiej misji 


wojskowej pod redakcją dra Hsiao 
Yunlay, mało służy pokojowi świa 
ta a więcej natomiast podburza- 
niu, propagandzie wojennej i dzie 
leniu Europy. Polityk chiński za- 
miast zająć się problemami swej 
tragicznej ojczyzny, zamiast infor- 
mować Europę o właściwych roz- 
miarach i obliczach tej potwornej 
klęski żywiołowej, jaką jest trwa- 
jąca od lat kilkunastu już wojna 
domowa w Chinach, miesza się do 
spraw, których nie widzi we właś 
ciwych proporcjach, które wikła. 


ywarzystwo w dżungli powię- 

sza się, jest coraz znakomit- 

sze, coraz bardziej zróżniczko- 
wane. Niedawno dopiero powie- 
kszyło się o nie byle kogo, bo © 
samego dra Maxa Wilmy. Nie zna 
cie go? Przedstawimy wam go za- 
raz w sposób, na jaki zasługuje. 
Max Wilmy był wydawcą słynne- 
go „Stiirmera*, pisma, które jest 
hańbą niemieckiego dwudziestego 
wieku, hańbą której nie zmyje dłu 
goletnia działalność nad demokra- 
tyzacją i denazyfikacją Niemiec. 
Bo „Stürmer“, uczyniwszy sobie 
za naczelną zasadę głoszenie nie- 
nawiści rasowej i pogromów za po 
mocą propagandy politycznej i por 
nografii, szantażu i sensacji, osią- 
gnął niemały nakład miliona bli- 
sko egzemplarzy, Teraz na terenie 
Bawarii wydawca jego, człowiek 
zamożny, mało powiedzieć — kre- 
zus nienawiści rasowej, skazany 
został zaledwie na rok „specjal- 
nych robót* oraz konfiskatę po- 
łowy mienia. A mienie jego, jak 
obliczają pisma niemieckie, w spo 
sób obrazowy przedstawić można 
jako posiadanie trzech kopalń wę- 
gla z 5.000 załogi. Ha, Wilmy nie 
zubożeje zbytnio a „specjalne ro- 
boty“ na jakie go skazano, to nie 
mniej nie więcej, tylko sprzątanie 
pokoi magistrackich. A tymcza- 
sem ze szpalt „Stiirmera* woła 
jego skuteczna choć  zbrodnicza 
folozofia, teutoburskie szczękanie 
broni i pieśni oratoryjne Walhalli, 
śmiech wiernych jasnowłosych nie 
mieckich dziewcząt i krew żydow 
ska i tromtadacja, Do tego Wal- 
ther von der Vogelweide na tle 
procesu biednego Icka Griinspa- 
na z Grenadierstrasse o Rassen- 
schande, masochizm i sadyzm, sce 
ny z inkwizycji i narzędzia inkwi 
zycyjne, podane rotacyjnie, ma- 
lowniczo włamane między miedzio 
ryty według obrazów pana SŚchwei 
tzera-Mjólnira, handelek seksu- 
alnymi baśniami, perwersja seksu 
alna, oczywiście na tle żydow- 
skim. Ach te Niemcy, błogosławią 
dżunglę, pozwalają jej róść w upo- 
rządkowanym lub w porządko- 
wanym świecie. Martwi się czer- 
wonookładkowa „Die Weltbiihne" 
że jak tak dalej pójdzie, to pan 
Max Wilmy dostanie wkrótce li- 
cencję na wydawanie pisma reli- 
gijnego. Bo taki jest upadek i ko- 
niec katolickiej Bawarii. 

WISZ 


WŁODZIMIERZ WNUK 


szym Trybunałem Narodowym 

w Gdańsku był doniosłym 
procesem politycznym i to z wie- 
lorakich powodów. 


Pia Forstera przed Najwyż- 


© Przed sądem stanął jeden z 
najwierniejszych i najzdolniejszych 
uczniów Hitlera, jeden z czołowych 
aktywistów ruchu narodowo-socja- 
listycznego. Albert Forster wstąpił 
do partii już w r. 1923, a jego le- 
gitymacja członkowska SS miała 
numer kolejny 158. Młody i obie- 
cujący Bawarczyk musiał w partii 
dobrze się spisywać, skoro wszedł 
do Reichstaku jako najmłodszy 
poseł i skoro w 28 roku życia zo- 
stał mianowany przez Hitlera ko- 
misarycznym gauleiterem NSDAP 
Wolnego Miasta Gdańska (dokąd 
przybył w r. 1930). 


© Proces gdański miał znaczenie 
międzynarodowe z uwagi na pier- 
wszoplanową rolę, jaką Forster 
odegrał w zhitleryzowaniu Wolne- 
go Miasta oraz w  pogwałceniu 
umów międzynarodowych, dotyczą- 
cych statutu tego miasta i jego 
stosunku do Państwa Polskiego. 
Szczególnie ważnym momentem w 
rozprawie gdańskiej było ustalenie 
roli, jaką Forster odegrał w przy- 
gotowaniu agresji wrześniowej w 
1939 r. i w oderwaniu Gdańska od 
Polski. 


© Rozprawa przed Najwyższym 
Trybunałem Narodowym w Gdań- 
sku była wymierzona przeciwko 
zbrodniarzowi wojennemu, jakiego 
jeszcze nie widzieliśmy na ławie 
oskarżonych w Polsce. Tak wielki 
bowiem był wkład Forstera w dzie- 
ło nienawiści i mordu, tak wielka 
była odpowiedzialność „wielkorząd- 
cy gdańskiego“ za niesamowity 
terror wobec ludności polskiej na 
obszarze Gdańska i Pomorza. 


© Wreszcie proces gdański wy- 
różniał się od innych podobnych 
procesów samą sylwetką oskarżo- 
mego, który bronił się przed Try- 
bunłem z niebywałą  zaciekłością. 
Trzeba przyznać, że obronę swoją 
przygotował Forster z prawdziwie 
niemiecką gruntownością ale zara- 
zem i perfidią, zdążającą wszelki- 
mi sposobami do zrzucenia odpo- 
wiedzialności za dokonane zbrodnie 
na innych. A przy tym usiłował 
grać przez cały czas procesu rolę 
„sympatycznego* oskarżonego: ta- 
kiego, który swoim nienagannym 
zachowaniem się wobec Trybunału 
i inteligentnym sposobem obrony 
(wspartej o dar doskonałej wymo- 
wy) stwarza pozory człowieka, o 
którym Niemcy mówią „anstaendi- 
ger Mensch“. 

Nie uratowało to Alberta Forste- 
ra od kary śmierci, która musiała 
spotkać najgroźniejszego % na- 
miestników Hitlera na ziemiach 
polskich. W dniu wydania wyroku 
tysiące ludzi otoczyło gmach Te- 
atru Wielkiego w Gdańsku, w któ- 
rym od 3 tygodni toczyła się roz- 
prawa przy olbrzymim zaintereso- 
waniu społeczeństwa. 

A przecież nie kto inny lecz ten 
właśnie „sympatyczny“ oskarżony 
sprawił, iż terror wobec Polaków 
na terenie Gdańska i Pomorza sza- 
lał w czasie wojny 2 większą gwał- 


townością i przybierał potworniej- 
sze rozmiary, aniżeli gdziekolwiek 
indziej w naszym kraju. Forster, 
wszechwładny gauleiter okręgu 
„Danzig - Westpreussen“ a zarazem 
szef NSDAP na caly ten okręg, na- 
zwany przez samych Niemców 
gdańskich „królem Albertem“, Był 
właśnie tym złym duchem, który 
walkę z ludnością polską doprowa- 
dził na Pomorzu do granic przekra- 
czających to wszystko, cośmy wi- 
dzieli i przeżywali w reszcie kraju. 
Z faktu tego nie zawsze zdają so- 
bie sprawę ludzie, którzy przeżyli 
okupację na terenie bytego GG i któ 
rym egzekucje uliczne po miastach 
pacyfikacje po wsiach, masowe tapan 
ki i zsyłki do Oświęcimia, a wresz- 
cie Powstanie Warszawskie prze- 
słoniły obraz tego, co się działo na 
ziemiach zachodnich włączonych do 
Reichu. Warunki życia na tych 
ziemiach wydawały się niejednemu 
lżejsze i spokojniejsze. Złudzenie 
to rozwiało szereg publicystów, 
którzy wykazali aż nadto dobitnie, 
iż terror na ziemiach „odwiecznie 
niemieckich“ byt w gruncie rzeczy 


— Mam czyste ręce — rzekł For- 

ster, broniąc się przed Trybunałem 

w Gdańsku. Ręce tego człowieka 

podpisały wiele wyroków śmierci 
na Polaków 

Fot. J. Uklejewski 


dotkliwszy niż na obszarze Polski 
Centralnej. Bo sięgał tam do tych 
dziedzin życia, które w reszcie kra- 
ju były jeszcze stosunkowo nieskrę- 
powane, dawał się odczuwać każ- 
dego dnia i na każdym miejscu, 


Kartki z objazdów literackich 


Na śląskich peryferiach 


Ofensywa kulturalna na Slasku 
uderzyła przede wszystkim na naj- 
dalsze okolice, tzn. tam, gdzie kul- 
tura nie dociera, gdzie nie ma tea- 
trów, koncertów a kina objazdowe 
są tam bardzo rzadko. Nasza ekipa 
składająca się z sześciu osób odwie- 
dziła w przeciągu tygodnia sześć 
małych miasteczek na Opolszczyźnie 
z wieczorami literacko-artystyczny- 
mi. Była to ciekawa impreza ekspe- 
rymentalna i wyprawa nasza była 
w całym tego słowa znaczeniu: po- 
dróżą w nieznane. Ryzykowaliśmy 
bowiem wiele, ale jako entuzjaści 
krzewienia kultury byliśmy pełni 
optymizmu. I rzeczywiście ekspery- 
ment udał się nadspodziewanie do- 
brze, gdyż wszędzie przyjmowani 
byliśmy bardzo serdecznie. Nie 
obeszło się bez rozmaitych przygód 
mniej lub więcej wesołych, jak n. p. 
w Baworowie, gdzie w tym samym 
dniu przyjechało kino objazdowe 
1 mieszkańcy tego miasteczka byli 
w poważnej rozterce, na którą im- 
prezę pojść. Obie bowiem były nad- 
zwyczajne i z dwojga dobrego więk- 
szość wybrała jednak kino. Ci je- 
dnak którzy pozostali wierni naszej 
imprezie, przyznawali wyższą jej 
wartość. 

Wieczory nasze składały się z re- 
cytacji utworów własnych, oraz 
utworów naszych klasyków i z mu- 
zyki polskiej, Na pierwszy ogień 
szedłem ja z moją prozą, potem 
młody tenor Andrzej Corda śpie- 


wał utwory Karłowicza, Galla, 
Szopskiego,  akompaniowała mu 
Wanda  Duszyńska, która grała 


Szopena zależnie od zdolności da- 
nego instrumentu. Potem dwoje 
artystów katowickiego teatru Kry- 
styna Wydrzyńska i Zbisław Pelc 
recytowali po kolei wiersze Sto- 
wackiego, Mickiewicza, Konopnic- 
kiejj potem znowu nasz tenor 
s akompaniatorką, potem kolega 
Baumgardten z wierszami własny- 
mi. W drugiej części wieczoru taka 
sama kolejność występów, na za- 
kończenie nasz nieoceniony Pelc 
recytował utwory lżejsze, a jego 
parafraza „Pawła i Gawła“ wywo- 
ływała dużą wesołość. Po pierw- 
szych dwu występach nauczyliśmy 
się wyczuwać publiczność, która 
nie wszędzie i nie zawsze jedna- 
kowo przyjmowała podane utwory. 
Pytaliśmy zawsze przy wjeździe do 
danej miejscowości jaki jest skład 
ludnościowy, czy jest gimnazjum 
i czym się mieszkańcy przeważnie 
zajmują. Odpowiednio do tych in- 
formacji zmienialiśmy utwory tak, 
aby były jak najbardziej przystępne. 
Było to ważne zagadnienie, gdyż 
większość publiczności miała się 
zetknąć nieraz po raz pierwszy 
a Mickiewiczem i Szopenem. Nad- 
stuchiwaliśmy za sceną, jak ludzie 


reagują 4 wszędzie stwierdziliśmy 
niesłychane skupienie i zasłuchanie 
się, Cisza była na tych salach taka, 
że życzyć by sobie należało nierak 
takiej ciszy w dużych ośrodkach 
kulturalnych. A przecież ludzie 
przychodzili na te sale nie wiedząc 
jakiego rodzaju będzie to impreza. 
Przychodziły matki z dziećmi w 
przypuszczeniu, że będą to popisy 
na linie, czy coś w tym rodzaju. 
Było dużo młodzieży robotniczej 
i kształcącej się, była garść miej- 
scowej inteligencji i zawsze po za- 
kończonym wieczorze zgłaszali się 
do nas aby nam osobiście podzięko- 
wać za tak rzadką u nich „ucztę 
duchową". Wszędzie prosili o jeszcze 
i jeszcze, zapraszali na dalsze tego 
rodzaju występy, zawiązywały się 
bezpośrednie stosunki, znajomości, 
zapisywanie adresów. Otrzymywa- 
liśmy dużo kwiatów, musieliśmy 
pisać autografy i zawsze, kiedy wy- 
jeżdżaliśmy, szła za nami ich sym- 
patia i świadomość, że wstrząsnę- 
liśmy te na pół zrujnowane mia- 
steczka i naprawdę pozostawiliśmy 
pamięć tych wieczorów w umysłach 
mieszkańców odległych peryferyj 
Sląska. 
Jan Braone. 


„Godziny kultury“ 


„II Sląski Tydzień Kultury“ za- 
czął się nam od niepogody. Nam, 
to znaczy naszej szóstce artystycz 
nej, mającej za zadanie objazd po 
łudniowej części województwa 
śląsko - dąbrowskiego. Rozgrani- 
czyliśmy jednakże wyraźnie od 
samego początku kompetencje po- 
gody i innych warunków zewnętrz 
nych od naszych własnych obo- 
wiązków. 

A nie były one bynajmniej ma- 
łe. Wojewódzka Rada Kultury, ini 
cjatorka całej imprezy włożyła na 
nasze barki taki tobół zaufania, że 
doprawdy baliśmy się głębiej o- 
detchnąć, Ale tak było tylko w po 
siągu, unoszącym nas Z Katowic w 
kierunku Raciborza, naszej bazy 
wypadowej. Potem wiele rzeczy 
się zmieniło. I to na lepsze. 


W Raciborzu „pięknym mieście“ 
(jak o tym śpiewa ballada kol. Ba 
ranowicza), nie mogliśmy się doli- 
czyć owych „dwustu kamienic“, 
chyba ich ruin, bo samo miasto 
zniszczone bardzo wskutek dzia- 
łań wojennych. Natomiast na na- 
szym wieczorze artystycznym doli 
czyliśmy się przeszło dwustu ludzi 
dobrej woli, którzy zapełnili salę 
świetlicy miejscowej Cukrowni. 
Przyjęto nas bardzo ciepło, o ile 
mamy wierzyć temperaturze o- 
klasków, a zwłaszcza pięknie słu- 
chającej widowni. Wieczorem, po 
występie, patrzyliśmy długą chwi 
lę z okna naszego hotelu (nawia- 


sem powiedziawszy bardzo nowe- 
go i bardzo czystego) — na morze 
ruin, leżące przed nami. Księżyc 
nie świecił, nie czuliśmy żadnych 
romantycznych sensacji, było nam 
tylko smutno: takie piękne mia- 
sto... 


Wczesnym rankiem zbudziły nas 
raźne pokrzyki i hałas ludzki. 
Zdziwieni podbiegliśmy do okien i 
oto zobaczyliśmy przed sobą całe 
gromady żywych, rozgadanych lu- 
dzi, idące do ataku na upiory do- 
mów, wraki żelbetonowych kon- 
strukcji i cmentarzyska zniszczo- 
nego ludzkiego dobytku. Do resz- 
ty zaś poprawił nam humor nie- 
frasobliwy, trącący megalomanią, 
gwizd malutkiej lokomotywki, 
ciągnącej czupurnie dziesiątki wa 
goników, naładowanych wyrato- 
wanymi cegłami, ocalałymi tra- 
wersami i rodzimym optymizmem. 


Z tym wrażeniem w oczach wy- 
jechaliśmy z Raciborza. 


Baworów. — Mała osada przy 
cukrowni. Maleńki rynek, malutki 
park, niewielu ludzi, dużo funk- 
cji (ob, G. ma ich 19, dyrektor cu 
krowni podobno jeszcze więcej!). 
Salka na której mamy zmieścić 
swoją misję — również niewielka. 
Mieści jednak w sobie autentycz- 
ny instrument Steinway'a, nieste- 
ty, ku rozpaczy naszej pianistki, 
chrypliwy i nieodpowiedzialny. 
Wieczorem, tuż przed naszym wy- 
stępem (a salka się wypełniła) za- 
jeżdża kino objezdowe nr 56. Roz 
pacz! — Skończyliśmy co prawda 
program jeszcze przed rozpoczę- 
ciem seansu kinowego, ale ostat- 
nich 15 minut należało nie do nas 
lecz do X-ej Muzy. Uprowadzo- 
no nam bowiem w tych cennych 
minutach cały szereg opierających 
się przemocy ławek, które były 
potrzebne miłośnikom kina (w Ba 
worowie jest podwójna sala, lecz 
ławki tylko pojedyncze). I to nam 
dało asumpt do poważnej reflek- 
sji: nie ulega najmniejszej wątpli 
wości, że najbardziej popularną, 
bo najłatwiej dostępną formą ob- 
cowania z kulturą (nie mówimy 
teraz o jej gatunku) jest dla kon- 
sumenta z prowincji — kino. Mo- 
że być mały ekran — przyjdą. 
Może być przedpotopowy obraz — 
przybiegną. Może się seans koń- 
czyć nie wiem jak późno — wy- 
trwają do samego końca, wierni 
zelanci, zapatrzeni, zasłuchani w 
magię tego, co się dzieje przed ni- 
mi. Tego zjawiska lekceważyć ani 
zaprzepaścić nie można, To jest 
pięta achillesowa prowincji. Rzu- 
cam hasło: dobre filmy na pro- 
wincję! — Dużo filmów na pro- 
wincję! — Jak najwięcej kin ob- 
jazdowych — niech pokryją jak 
najszerszy teren. Za tymi kinami 


może i powinno przyjść polskie 
słowo i polska pieśń, ścieżką już 
utorowaną. Może nawet nie za 
nimi, może równocześnie. Czy nie 
należało by, korzystać z olbrzy- 
miej, bez przesady, popularności 
kina, wprowadzić stałe dodatki 
artystyczne na żywo“ przed każ- 
dym seansem (podkreślamy: 
przed a nie po seansie). Prze- 
cież w najmniejszej nawet miej- 
scowości istnieją świetlice, — oto 
pole do popisu dla nich! W każdej 
świetlicy znajdzie się jakiś śpie- 
wak czy recytator. Jeden wierst 
powiedziany przy okazji seansı 
filmowego, jedna piosenka, lepiej 
czy gorzej zaśpiewana, nie dźwi- 
gnie kultury, ale pamiętajmy, że 
publiczność kinowa w tych pery- 
feryjnych osadach nie zawodzi 
nigdy. Więc za każdym razem, 
przy każdej okazji można dać tej 
publiczności odrobinę żywej stra- 
wy kulturalnej, Może nawet z po- 
czątku nie będą chcieli słuchać. 
Nie ma obawy — przyzwyczają 
się. Jeżeli w innych miejscowo- 
wościach, Głubczycach czy Gło- 
gówku przyszli mimo kina, to 
przyjdą zawsze, gdy będą, krótkie 
zresztą, ale na poziomie, wkładki 
artystyczne przy seansie kino- 
wym. Jest to oczywiście sprawa 
kierowników świetlic, czy miej- 
scowego referenta Kultury i Sztu 
ki, do których z tego miejsca zwra 
camy się z gorącym apelem, 
Poza tym — cóż. Wszędzie, na 
naszej trasie spotkaliśmy się z jak 
najserdeczniejszym przyjęciem pu 
bliczności, złożonej z bardzo róż- 
norodnych elementów. Byli na na 
szych występach repatrianci z 
różnych stron, widzieliśmy wiele 
ludności rodzimej, zwłaszcza, co 
nas najbardziej cieszyło — mło- 
dzieży. Były i starki śląskie w 
pięknych czepkach opolskich. Żoł 
nierze, milicjanci, chłopi, nauczy- 
ciele. W Niemodlinie „poza pro- 
gramem* mówiliśmy o tradycjach 
kultury polskiej, o jej współczes- 
nym rozmachu, o polskiej książce 
— do miejscowej młodzieży, Wszę 
dzie to samo: słuchali nas w sku- 
pieniu i ciszy. Słuchali pięknie, 
rzekłbym — wzruszająco. W da- 
lekim Grodkowie na 2.000 miesz- 
kańców, przyszło na nasz występ 
250 osób. Co ósmy mieszkaniec 
miasta był na sali. Wielkie ośrod- 
ki kulturalne Śląska mogą brać 
przykład z malutkiego Grodkowa. 
Bardzo dużo pomogły nam wła- 
dze i czynniki społeczne w uzyska 
niu tego efektu naszej imprezy. 
Starostowie i burmistrzowie oraz 
wszystkie urzędy, pomagali nam 
stale niezależnie od tego czy zwra 
caliśmy się do nich czy nie, W 
ciężkiej i odpowiedzialnej swej 


pracy, ci ludzie dobrej woli zna- 


miat za sobą rozleglejszy i wszech- 
władniejszy aparat policyjno-admi- 
nistracyjny. Uwydatniał się nie ty- 
le w seriach zbrodniczej histeru — 
ehoć i tych nie brakowało na Ślą- 
sku, Pomorzu i Wielkopolsce — ile 
w metodycznym, planowym, co- 
dziennym niszczeniu elementu pol- 
skiego, poddanego uciskowi, o ja- 
kim na ogół miano w Polsce Cen- 
tralnej dość słabe pojęcie. 


Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
Pomorza. Proces Forstera odsłonił 
upiorny obraz gehenny, jaką lud- 
ność polska tej dzielnicy kraju 
przeszła w latach ostatniej wojny. 
Niesposób na tym miejscu przy- 
taczać tych wszystkich faktów i 
cyfr, które przemaszerowały na 
procesie byłego „wielkorządey gdań 
skiego“, niech mi jednak będzie 
wolno wspomnieć o niektórych. 


o | 


Najcięższe chwile przeszło Po- 
morze w pierwszych tugodniach 
it miesiącach wojny, które dla 
ziem zachodnich były szczegól- 
nie krwawe. Na nich bowiem 
przede wszystkim skupił się szał 
Niemców, mszczących się za 
„krzywdy“ volksdeutschów, mor 
dujących działaczy Polskiego 
Związku Zachodniego i w ogóle 
przywódczy element polski ziem 
„odzyskanych“. W okresie tym 
zginęło na Pomorzu ok. 40.000 
Polaków, przy czym sama Byd- 
goszcz, która najwięcej ucier- 
piała, straciła 12.000 obywateli, 
zamordowanych na miejscu, lub 

w obozach koncentracyjnych. 
4W Piaśnicy koło Wejherowa 
znajdują się groby 12.000 miesz- 
kańców Gdyni, Wejherowa, 
Pucka, zastrzelonych w tamtej- 
szym lesie jesienią 1939 r. 90 
proce. ofiar piaśnickich stanowili 
członkowie P. Z. Z. Na obszarze 
Wolnego Miasta Gdańska za- 
mordowano 787 polskich kole- 
jarzy. Z odczytanych przez pro- 
kuratora akt komisji dla badań 
zbrodni niemieckich w Polsce 
wynika, że w latach 1939—1945 
padło ofiarą terroru . niemiec- 
kiego na Pomorzu 1019 nauczy- 
cieli i 476 księży. W lesie Szpen- 
gawskim (pow. Starogard) za: 
strzelono około 5700 ludzi przy- 
wiezionych tu a całego powiatu 
starogardzkiego — wstrząsające 
sceny tych egzekucji odzwier- 
ciadlili przed Trybunałem na- 
oczni świadkowie. W malutkiej 
mieścinie pod Tczewem, w Skar 
szewach, rozstrzelano w trzy- 
krotnych egzekucjach ponad 
1000 ludzi. Przy Rudzkim Moście 
niedaleko Tucholi wymordowa- 
no wszystkich mieszkańców wsi 
Piastoszyn i Raciąż w odwet za 
spalenie mlyna należącego do 
Niemca. Jedną z najpotworniej- 
szych zbrodni niemieckich na 
Pomorzu była likwidacja sakła- 
du dla psychicznie chorych we 
Świeciu, gdzie strzałami w po- 
tylicę zamordowano wszystkich 
chorych w liczbie 1700 — dzieci 
x zakładu wywieziono autami 
„na wycieczke“ na pobliskie łą- 
ki, gdzie następnie wystrzelano 
je niczym zwierzynę. Osobną 
kartę najbardziej męczeńską, 
stanowi pomorski Oświęcim, 
Stuthof. Towarzyszą mu obozy 
przesiedleńcze s  Potulicami i 
Smukałami na czele, gdzie zgi- 
nęło parę tysięcy mężczyzn, 
kobiet i dzieci. 


Podaję te cząstkowe i wyrwane 
a ogromu martyrologii pomorskiej 
dane po to, aby dać pojęcie o cier- 
pieniach t stratach tej dzielnicy 
naszego kraju, której mieszkańcy 
nie lubią, jak wiadomo, zbyt wie- 
le mówić o sobie i swoich przej- 
ściach. Pisząc książkę w sprawia 
góralskiej zbadałem dość dokład- 


leżli zawsze odrobinę czasu, by 
przyjść na nasz wieczór, by nam 
pokazać swe miasto czy podzielić 
się z nami troskami i nadziejami 
na przyszłość. W każdym razie 
stwierdzić możemy jedno, na pod- 
stawie tej maleńkiej perspektywy, 
jaką uzyskaliśmy w naszej podró 
ży: nawet w najdalszych ośrod- 
kach naszego województwa cze- 
kają na polską kulturę ludzie. 
Spędziliśmy z nimi tylko godziny. 
'To mało. Ci ludzie chcą więcej i 
zasługują na to! 


ALEKSANDER BAUMGARDTEN 


Im więcej kultury tym 
więcej demokracji 


„Jeżeli kultura przeniknie wszyst- 
kie warstwy społeczeństwa do dna, 
najgłębiej — wtedy dopiero będzie 
pełnia demokracji“. — Tak powie- 
dział burmistrz miasta Olesna, by- 
ły robotnik, wznosząc toast na cześć 
artystycznego zespołu 2-giej grupy 
objazdowej Tygodnia Kultury wo- 
jewództwa śŚląsko-dąbrowskiego. 


Powiedzenie to można by właści- 
wie włożyć w usta wszystkich bur- 
mistrzów i miejscowych organizato- 
rów Tygodnia Kultury w owych 
czterech innych miejscowościach 
województwa, do których nasza 
ekipa w czasie od 31. V do 5. VI br. 
dotarła. — Ząbkowice, Lubliniec, 
Dobrodzień, Kluczbork. 


W Ząbkowicach wójt gminy wraz 
z przewodniczącym Rady gminnej 
— w Lublińcu burmistrz wraz x 
przewodniczącym Miejskiej Rady 
Nar. — w Dobrodzieniu burmistras, 
a w Kluczborku burmistrz wraz x 
przewodniczącym kluczborskiego 
komitetu Tygodnia Kultury — swą 
organizacyjno - kulturalną pracą 
okazali, że trafne spostrzeżenie bur 
mistrza — Oleśna jest również my- 
ślą przewodnią ich kulturalno- 
oświatowych poczynań. 


Grupa nasza złożona x 6 osób (ar- 
tyści-dram. Irena Bielinin i Adam 
Rokossowski — pianistka Jadwiga 
Mirska i art.-śpiewak Witold Zie- 
lonka oraz para poetów, Janina 
Zabierzewska 1 Włodzimierz Żele- 
chowski) — oczekiwana była nie- 
cierpliwie, goszczona serdecznie í 


- witana z pełnym zrozumieniem ce- 


lu naszego przyjazdu. Dzięki też 
(Dokończenie na stronie 3) 
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nie straty powiatu nowotarskiege 
(w granicach którego mieszka pra- 
wie ogół góralszczyzny): zginęło 
tam na skutek terroru niemieckie- 
go około 100 górali. Straty to bez 
wątpienia duże, bolesne, tym bar- 
dziej, że obejmujące najwarto- 
ściowszy element góralski. O ILEŻ 
JEDNAK WIEKSZE SĄ OFIARY 
POMORZA, GDZIE SAMA TYLKO 
BYDGOSZCZ STRACIŁA 12.000 
MIESZKAŃCÓW! 


Nie chodzi tu o żadne licytowanie 
się w cierpieniach i zasługach, 
chodzi o uświadomienie sobie róż- 
nicy, jaka istniała między nasile- 
niem terroru mnemieckiego w po- 
szczególnych dzielnicach kraju, bo 
to nas z kolei prowadzi do zrozżu- 
mienia tak ciężarnego problemu, 
jakim były tzw. niemieckie listy 
narodowościawe, podpisane przez 
większość mieszkańców Śląska i 
Pomorza. A podpisane dla urato- 
wania samych biologicznych pod- 
staw polskości na tych ziemiach 
zagrożonej bez porównania silniej 
aniżeli w Polsce Centralnej. 


Zagrożenie to było najdalej pe- 
sunięte na Pomorzu, którego gau- 
leiter nie darmo oświadczył na jed- 
nej z wielkich manifestacji hitle- 
rowskich: „My staniemy się teraz 
Krzyżakami XX stulecia" i który 
polecenie Hitlera wydane na po- 
czątku wojny: „Pomorze musi być 
zniemczone w ciągu 10 lat“ przy- 
rzekł wypełnić w znacznie krót- 
szym terminie. A zmierzał do tego 
celu nie tylko przez masowe wysie- 
dlenia, aresztowania, zsyłki de 
Stuthofu, egzekucje, ale również — 
i to może przede wszystkim — 
przez stworzenie na Pomorzu takiej 
atmosfery, takich warunków bytu, 
które by same przez się prowadziły 
do załamania się polskości i jej za- 
głady. Generalny zakaz mówienia 
po polsku, zamknięcie Polakom do- 
stępu do jakichkolwiek publicznych 
lokali, odebranie im prawa korzy- 
stania z jakichkolwiek instytucji 
rozrywkowo kulturalnych (kin, te- 


atrów itd.) niemożność uczenia 
dzieci wobec zamknięcia wszyst- 
kich szkół polskich, ograniczenie 


prawa korzystania z pociągów tylke 
do strefy podmiejskiej i to w spe- 
cjalnych wagonach e napisem „Pe- 
len zugelassen“, zakaz wstępu na- 
wet na plażę!, wyznaczenie w skle- 
pach osobnych przegród dla Pola- 
ków, dopuszczanych zresztą tylko w 
pewnych okreslonych godzinach, wy 
dzielanie Polakom minimalnych ra- 
cji żywnościowych przy równe- 
czesnym surowym tępieniu nieofi- 
cjainego handlu żywnością, usu- 
nięcie wszystkich księży polskich 
a pozostawieniem na miejscu jedy- 
nie „emdeutschowanych" — ote 
pobieżny przegląd tych różnych 
„tverboten', którymi usiłowane 
zdusić polskość na Pomorzu. Szczy- 
tem wszystkiego był zakaz spowia- 
dania po polsku nawet in articule 


mortis — księża „„eindeutschowa- 
ni". którzy spowiadali w języku 
polskim, szli za to do Stuthofu. 


Z odebraniem Polakom Wszelkich 
ludzkich praw łączył się obowiązek 
ciężkiej, wyczerpującej, 10—12 go- 
dzinnej pracy fizycznej, do której 


był zmuszony ogół ludności pol- 
skiej na Pomorzu. 
To bezprzykładne wyjęcie spod 


prawa Polaków miało im tak obrzy 
dzić życie, aby wreszcie wyrzekli 
się swej polskości i wpisali się na 
„niemiecką listę żywnoścową". Za- 
chęcały ich do tego masowe aresz- 
towania i zsyłania do Stuthofu 
opornych — nie było zaś rodziny 
pomorskiej, która by nie miała w 
tym obozie kogoś bliskiego. Kulmi- 
nacjnym punktem nasilenia terroru 
tyla słynna odezwa Forstera z 1942 
r. zapowiadająca „besondere Mass- 
nahmen“ w stosunku do tych, któ- 
ray pozostaną przy polskości. 


W rezultacie tych wszystkich sza- 
leńczych w swej nienawiści nie- 
mniej po niemiecku metodycznych, 
konsekwentnych, nieubłaganych 
„Massnahmen“ zamieniło się Po- 
morze w jeden wielki obóz koncen- 
tracyjny. Brzmi to paradoksalnie, 
ale pod niektórymi względami byłe 
tam w latach okupacji gorzej niż za 
drutami właściwych kacetów. Kie- 
dy pod koniec 1941 r. powracałem 
a Gusen do kraju, musiałem z ko- 
nieczności zatrzymać się parę ty- 
godni na terenie Gdyni, z obowiąz- 
kiem meldowania się w tamtejszym 
„macierzystym“ dla mnie gestapo. 
Pamiętam dobrze, jak trudno przy- 
chodziło mi pogodzić się z faktem, 
ił w Gusen wolno było mówić pe 
polsku, a w Gdyni, jak zresztą wszę 
dzie na Pomorzu, było to zakazane. 
Trudno w to uwierzyć, ale na uli- 
each Gdyni (w której do końca 
wojny uchowało się przeszło 30.000 
Polaków) w roku 1941, czułem się 
poniekąd bardziej skrępowany ani- 
żeli za bramami piekielnego obozu 
gusenowskiego. To też kiedy pe 
parotygodniowym pobycie na tere- 
nie gdyńskim z bliższym zetknię- 
ciem się z tamtejszymi warunkami 
życia przyjechałem do Warszawy, 
byłem zdumiony różnicą atmosfer. 


- Ileż w ówczesnej stolicy i w ogóle 


w całym Gubernatorstwie było, mi- 
mo wszystko, wolno w porównaniu 
a Pomorzem! Ba, nawet w sąsied- 
niej Wielkopolsce rządzonej żelazną 
ręką Greisera, terror nie dawał się 
tak we znaki, jak na terenie podle- 
gołym „królowi Albertowi". 


Za to swoje przodownictwo w 
abrodniczej, nieludzkiej polityce 
wobec narodu polskiego przyszłe 
Forsterowi zdać przed Najwyższym 
Trybunałem Narodowym rachunek. 
I to właśnie przodownictwo miał 
na myśli prokurator Siewierski, 
kiedy w swej mowie oskarżyciel- 
skiej stwierdził: „Krzywda wyrzą- 
dzona przez Alberta Forstera spo- 
łeczeństwu polskiemu jest bezmier- 
na. Wina jego przerasta miarą in- 
nych, którzy okupowali nasz kraj. 
Stopień niebezpieczeństwa, jakie 
tacy ludzie reperezentują dla spo- 
łeczności świata, jest olbrzymi". 

Żądając kary śmierci dla oskar- 
żonego, prokurator oświadczył: 
„Nie wahajcie się jej wymierzyć, 
Sędaiowie? Najbardziej ludzki bę- 
dzie wyrok, który uwolni ludzkość 
ed osoby zbrodniarza, niegodnege 
miana człowieka”. 


Włodzimierz Wnuk 
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wego, mgr. 


Prudnik. 


świadczenia. 


styknie. 


jewódzkiej Rady 


awansu ludu opolskiego. 


1948 r. podczas wręczani 
jemy poniżej tego samego autora „Pochwałę Nysy“. 

Rafał Urban pracę swoją do Nysy nadesłał pod 
godłem „Dokument odzyskanego ludu''. Jest to zaiste 
dokument, tym cenniejszy, 


Nagroda literacka Ziemi Nyskiej, wynosząca pół 
miliona złotych, zebrana ze składek nyskiego spoie- 
czeństwa, przyznana została na zakończenie Sląskiego 
Tygodnia Kultury. Na 14 nadesłanych prac na- 
grodzono Kazimierza Gołby dramat „Nysa mści się“ 
nagrodą drugą w wysokości 100000 złotych; pracę 
naukową, jedyną nadesianą na ręce sądu konkurso- 
Steiana Kozakiewicza „Nysa i jej za- 
bytki* nagrodą trzecią w wysokości 50000 złotych; 
wreszcie wyróżniono kwotą złotych 30000 „Termin 
nyski“, fantazję sceniczną pióra Rafała Urbana, rol- 
nika urodzonego i zamieszkałego w Głogówku pow. 


Choć konkursem i połączoną z nim wysoką na- 
grodą nie zainteresowali się wybitniejsi pisarze pol- 
scy, odkrycie i wyróżnienie Raiała Urbana jest nie- 
wąipliwym sukcesem konkursu. Oryginalny języko- 
wy talent tego pisarza-autochtona, połączony z pla- 
stycznym widzeniem zdarzeń i ludzi, doświadczenie 
narodowe i życiowe, humor ludowy ożeniony Z uśmie- 
chem klasyków literatury, wszystko to stanowi o nie- 
zwykłym uroku jego prac a środowisku daje nowego 
pisarza, tym wartościowszego, że urodzonego Opola- 
nina, chłopa z urodzenia i zawodu, światowca z do- 


Gdy poinformowano Rafała Urbana o przyznanej 
mu sumie pieniędzy, zastanowił się chwilę, poczem 
rzekł z rozczarowaniem: Na konia nie styknie; nie 
mam konia, szporuję już dawno ale choć dołożę, nie 
Te same cechy znajdziemy w jego auto- 
biografii, którą drukujemy poniżej. Jest to właści- 
wie dokładny, uwzględniający nawet wszystkie pro- 
wincjonalizmy stenogram przemówiena, 
nego przez laureata na uroczystym posiedzeniu Wo- 
Kultury w Nysie dnia 6 czerwca 
a nagród. Ponadto druku- 


wygłoszo- 


bo dokument literackiego 


RAFAŁ URBAN 


teraz — głos szarego i siwe- 
A go autochtona; tubylca nie- 

znanego spod samego serca 
tej ciemnej i krwawej Europy. 
Głos troszkę nerwowy, z tremą 
nie małą. Głos chłopa, który się 
nie nauczył mówić, który się tyl- 
ko milczenia nauczył. 55 lat uczy- 


łem się tego cierpliwego i cierpię- . 


tliwego milczenia. A nasi przod- 
kowie uczyli się tego milczenia 
700 lat, srogich lat, długich. A te- 
raz ja, potomek tych 700 lat, po 
raz pierwszy dziób swój słowiać- 
ski, autochtoński praśląski otwo- 
rzę. — Każdy z was umie lepiej 
dziesięć razy po polsku niż ja, 
biedny borok prudnicki, chłop z 
lewej, bo z lewej strony świętej 
i mętnej, wiecznej tej Odry. 


Nie moja to wina, że mówię tak 
kiepsko. To wina tych siedm.uset 
lat, lat straconych, osmolonych, 
pańszczyźnianych. Lat, któreśmy 
tu przeżyli jako niewolnicy. Nic 
jako niewolnicy rodzimej szluch- 
ty; lecz jako niewolnicy zn'em- 
czonych piastowiczów, czeskich 
rycerzy, rakuskich magnatów, 
pruskich urzędników i hitlerow- 
skich kacyków. W tej twardej 
szkole tych siedmiuset lat spo- 
łecznej I narodowej niewoli nau- 
czyliśmy się: milcząco pracować. 
Aby przeżyć! Ano: przeżyliśmy. 
Przeżyliśmy wszystkich naszych 
panów. Tych piastowskich, tych 
czeskich, tych węgierskich, tych 
siedmiogrodzkich, tych rakuskich, 
tych pruskich i tych hitlerow- 
skich. Bo chłop - robotnik nie 
zginie! Jego nasienie jest nie- 
śmiertelne. On swoją pracą cały 
ten świat buduje i żywi. 


estem Rafał Urban z Winar, 
wsi podmiejskiej w powiecie 
prudniekim, do miasteczka Gło- 
gówka należącej, trzy mile odtąd, 
od tej świętej Nysy. Jestem chło- 
pem  małorolnym, tak zwanym 
krowiarzem, że krowoma moją 
rolę obrabiam. Przed wojną mia- 
łem sześć mocnych krów, do mle- 


Pochwała Nysy 


ad Wisłą Kraków — to Rzym 

Polski. Praha nad Wełtawą to 

Czechów Rzym. Niemców 
Rzym to nad Renem Kolonia. Rzym 
zaś śląski, to Nysa nad Nysą. Ko- 
ściołów ż klasztorów, wielkich ima 
łych, starych it nowych siła tam 
widać już zawsze i zawsze. Bo od 
samego końca czasów pogańskich 
było to miasto murowanym fun- 
damentem i marną podporą świe 
ekiej potęgi biskupów wrocław - 
skich. A w czasach rakuskich zo- 
stało jeszcze do tego twierdzą du- 
chowna: duchowej potęgi towa- 
rzyszy S. J., walecznych synów 
walecznego ojca Ignacego, gene- 
rata i instruktora wojaków du- 
chownych z wielkim zapałem prze 


eiw lutrewskiej reformacji i prze- * 


ciw gorszemu jeszcze kacerstwu 
husyckiemu morawskich braci 
walczących. Aże się wszystko zmie 
miło nagle po diable pod pruską 
batutą. Bo ów mor muzykalny i 
nie do cna moralny, stary pruski 
król Fryc, gdy jeszcze jako Fryc 
młody to złote Śląsko swojej mło 
dej koleżance Teresce nagłym 
chwytem wydzierał niby paczkę 
ze śniadaniem, wtedy ten Fryc 
zaraz też kazał zbudować z tej 
twierdzy duchownej, ciemnogrodz 
kiej, klerykalnej — twierdzę Tze- 
ezywistą, wojenną, wojańską, fol- 
wark jaśnie oświeconego absulu- 
tyzmu pruskiego. Wybudowali ją, 
harowali, kopali, murowali, ciosa 
li tę pruską twierdzę nasi przod- 
kowie, śląscy pańszczoki, niewol- 
nicy pańszczyźniani, lata ż lata, a 
zimy do tego, wiek cały. 

Budowali fosy i kazamaty, basz 
ty, kasarnie i lazarety, reduty i 
baszty, wały i poligony. 

A zdechła ich przy tym szarwar- 
ku katrupskim ćmawa chmara, 
jak nad podzim kopruszki. Wszy- 
stko „ad maiorem Borussorum 
regis gloriam“. Tak jak ci chłopi 
pierwej budowali pod biskupami 
i pod ojcami Jezuitami kościoły i 
szkoły, szpitale i bursy, klasztory 
i kapliczki na większą chwałę kró 
lestwa. Służyło w tej twardej 
twierdzy prusackiej aż siedem 
pokoleń, bo dwieście roczników 
wybranego chłopstwa śląskiego, 
ucząc się tam przy pruskim woj- 
sku, hardego i twardego abecadła 
dyscypliny i tresury wojskowej, 
prawiecznych elementów: prusa- 
ctwa. Uczyli się pod szpieruią t 
bez, jako prawie trafito. Ale gdy- 
byście myśleli, że to było miasto 
ponure, przekorne, zgorzkniałe — 
to byście się jednak bardzo zmy- 
leli. Wręcz przeciwnie: bo słodko, 
milutko, legutko się tam żyło w 
tym mieście. Tak samo za czasów 
biskupich, rakuskich, jak za cza- 
sów pruskich. Pachniało to miasto 
w dawnych już czasach i już dość 
z daleka tak rzetelnie winem wę- 
gierskim, żeś po prostu samą tą 
wonią mógł być oszołomiony i roz- 
weselony, aże śpiewać ci się za- 
chciało, bo cały rynek około ratu- 
sza to była jedna ogromna piwnica 
węgierskiego wina. Tego szlachet- 
nego płynu rozlewnią była Nysa 
na całe to śląskie książęce biskup- 
stwo. A co w drugim domu zaś był 
browar mieszczańskiego piwa, 
mocnego, ćmawego a słodkiego. 

Jeżeli ci tote nie smakowało, mo 
głeś się napić pańskiej gorzoły z 
czystego zboża warzonej. Byleś 
tylko miał twardych  talarków, 
złotych dukatów, albo choć Jeno 
kiepskich groszów w swej kabzie. 
Bo za darmo iż w Nysie nie prze” 
dawano. Ani u nyskiego żyda! a 
poczciwego chrześcijanina doptro 
mi. Chociaż to pobożny był naród, 
bo chętnie strojnie i regularnie 
do swych kościołów się ruwijań: 
najbardziej do tej ogromnej choć- 
by tum szerokiej, wysokiej, głębo- 
kiej katedry kolegiaty św. Jaku- 
ba. A ta woniała nie tylko kadzi- 
dłem' jak inne zwyczajne chrze- 
ścijańsko-katolickie kościoły. Ale 
4 słodkimi miodowymi piernikami, 
szybkami kontrfektami. Bo około 
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św. Jakuba piernikarze mieszkali, 
piekący owe słynne pierniki ny- 
skie, moc chwalone i moc chru- 
pane przez Śląsko całe i kraje sq- 
siednie. 

No, a żebyście nie myśleli, że 
to po pogańsku woniała w tym 
kościele owa mieszanina kadzidła 
i waporów piernikarskich! Prze- 
ciwnie: bo te pierniki pachniały 
św. Mikołajem, Bożym Narodze- 
miem, Gwiazdką, wilią. Dzieciąt- 
kiem, kolędq, wonią świętą i 
blank chrześcijańską. Możno i w 
niebie inaczej nie pachnie. A do 
tego po wszystkich ulicąch i hu- 
liczkach tego dziwnego miasta 
pachr.iało choćby w raju, wprost 
po niebiańsku! Nie tylko tak zwy- 
czajnie, burżujnie po”mieszczań- 
sku albo małomieszczańsku, to 
jest tłustą pieczonką, kwaśną ka- 
pustą, kiszonymi ogórkami, albo 
po daleko-morsku: słonymi ha- 
rynkami, suszonymi chlipfiszami, 
wędzonymi flondrami, brazyliań- 
ską kawą świeżo paloną, czarną 
presówką kentucką... lecz też 
blank inaczej: najrozmaitszymi 
pachnidłami, wonnidłami, zapa- 
chem światów i ciał i kwiatów 
niewidzialnych, nieznanych, nie- 
wybadanych: odekolonią, odela- 
wendrą, larendongrą, paciulem, 
piżmem i dziwokimi orchideami. 
Zapachem konkretnych tropikal- 
nych pralasów czy też zapachem 
abstrakcyjnym lub ekstrakcyjnym 
alchimicznych laborów ziem pół- 
nocnych. Ano żeby po naszemu, 
po chłopsku powiedzieć: woniało 
to niby w damskim raju! 

Bo wywietrzyła, wywionęła tam 
swoje rajskie zapachy nie kończą- 
ca się chmara uroczych wietrznic: 
ślicznych i pięknych, szumnych i 
szwarnych, herskich i dziarskich. 
Spacerowały, biegały, skakały tam 
dziołchy i dziotszyska, dziewczy- 
ny i dziewczęta, dziwki i dziwy, 
frelki i panienki, panie i panuch- 
my, damy i damzelki, kokotki i ku- 
Teczki, czarnowłose i złotowłose, 
blondynki i brunetki, czerwone i 
białe, słodkie i cierpkie, cienkie 
i grubsze, ogromny wybór we 
wszystkich odcieniach dla każde- 
go gustu, aże ci serce skoczyło 
przacielu! 

Bo tak zawsze na tym bożym 
świecie: gdzie dużo szkolców, 
szkolarzów, wojaków, żołnierzy- 
ków, soldatów, klerków i oficer- 
ków, tam się też znajdzie jak te 
pszczołeczki w kwitnącej jabłoni 
dużo pań i panienek, lekko i chęt- 
mie gotowych do usług serdecz- 
mych. Aby tych chłopców przez 
los uszkodzonych, do tworzenia 
rodzinnego łona na razie nie zdol- 
mych, albo nieskłonnych, choć 
troszkę pocieszyć za to, że swoją 
młodą męskość na ołtarzach 0J- 
czyzny, nauki, kościoła lub ludz- 
kiego postępu w ogóle ojiarują. 
Aby dzielnych tych chłopców po- 
krzepić czystą ł szczerą miłością 
bliźniego z interesem albo bezin- 
teresowo jako świątobliwe sio- 
strzyczki cielesnego miłosierdzia. 
Jednym słowem: miasteczko we- 
sołe jek żabi skrzek w padole. 

A isto nie bez głębszej przyczy- 
my to wszystko, bo „nomen est 
omen“ czyli imię to znamię. Tak 
nam powiedział już dawno, bo na 
niewinnym początku naszego 
elektrycznie oświeconego a krwa- 
wo i czarno zaćmionego stulecia, 
pewien starszy pan, greczyzny 
projesor, brodacz wspaniały. Bo 
taką zamaszystą miał brodę jak 
nasz ukochany Karol Marks czy 
Engels jego dyskur; albo jakiś tam 
też pradawny protopop ruski, gdy 
jeszcze Rusi do cerkwi chodzili. 
Imię to znamię, powiedział ów 
starszy obywatel-naukowiec, w 
brodzie troszkę poskrobiąc, żeby 
ją zawistne moliki nie uszkodziły: 
wiecie wy moi kochani słuchacze, 
że ta wasza Nysa to miasto ar- 
cyklasyczne od czasów pragrec- 
kich już słynne? wiecie wy to? 
Bo tam daleko od słońca Hellady 


wychował się i wesoło bawił z 
klasycznymi dziołchami, nimfami 
w lekkich ubraniach, albo też bez 
takich modnych dodatków, z ta- 
kimi rozweselającymi guwernat- 
kami serdecznie się bawił w Ny- 
sie antycznej jako chłopiec jeszcze 


malutki i niewinniutki starogrec- . 


ki pan è bóg winnictwa, rolnictwa 
a picia i jedzenia w ogóle — Bak- 
chos — Dionizos, Nysaios Theos, 
Bóg Nyski nazwany. Potem jako 
pogański ponbóczek, już dorosły, 
huczne misteria eleuzyńskie od- 
prawił z winem czerwonym i z 
białym chlebiczkiem, niby zacny 
bóg-pan winnictwa-rolnictwa. Ale 
w końcu mu się to hulańskie po- 
gańskie życie jakoś zmierziło. 
Ochrzęić się dał wodą nyską jako 
jordańską z tego małego jordanu 
pod św. Anną. A po cichutku tak 
sobie żyje na drobnomieszczań- 
skiej emeryturze albo chłopskim 
wycugu w półmroczku prastarych 
świątyń, w takich miejscowo- 
ściach świątobliwych, pachnących 
węgierskim winem ti  pszenną 
szybką, jak ta Nysa biskupia. I 
bardzo rad służka, gdy jorgany 
zahuczą niczym kolektyw paster- 
skich piszczałek fujarek. Mieszka 
pono i dziś w tej Nysie ów Bóg 
starogrecki, w katakumbach lub 
w  suterenach świętego Jakuba 
czy innego tam kościoła. Motyką 
byście go mogli wykopać. Ale daj- 
cie mu pokój, bo się ta reszta tej 
katedry (w szczątkach ocalałej) 
jeszcze by mogła zwalić przy ta- 
kiej kreciej robocie, jako że te 
jundamenty już mocno spróch- 
niate ze starości i z licznych po- 
wodzi. A ta wojna też swoje zro- 
biła. Rafał Urban. 


ka i do roboty. Na razie mam do- 
piero dwie. Ale łońskiego roku 


jeszcze nie miałem ani jednej. 
mam siedem i pół hektara grun- 
tu. Przy temu hektar sadu 1 wa- 
rzywa. Bo jestem też ogrodni- 
kiem. Ta wasza nagroda będzie 
mi wielką pomocą do odbudowy. 
Bo mam z tych moich siedem i 
pół hektarów do płacenia 80.000 
złotych podatków. I do tego je- 
szcze sporo dni szarwarku pie- 
szego. Pieszego, że nie mam ko- 
nia. A że te moje krówki jeszcze 
miode i świeżo ocielone, do ro- 
boty jeszcze nie bardzo zdolne, to 
ja z tą moją żonką tak samorącz- 
ki i „samociązki* się już trzeci 
rok trapię, Ale „przocielstwo” mi 
też troszkę pomoze. A tego „przo- 
cielstwa* mam dużo, w każdej 
wsi na naszej „goli“ głogówskiej 
kilka rodzin przocielskich. Takto: 
krowoma orzę tę moją ojczyznę, 
którą od ojców odebrałem. A „oj- 
czyżna* to u nas na Śląsku nie 
pojęcie abtrakcyjne, sprawa cho- 
rągiewki na dachu, ale rzecz naj- 
realniejsza, najrzeczywistsza, bo 
to to samo co ojcowizna, ziemia, 
którą nasi ojcowie pilnie zorali i 
nam przekazali; mamy ten grunt 
pod naszymi stopami. Na tej mo- 
jej ojczyźnie gospodarzę od lat 
awudziestu. . 

Ale mam też za sobą 20 lat tu- 
łactwa wojańskiego; i zarobko- 
wego tułactwa po całym świecie, 
po wszystkich kontynentach. — 
Znam Francję i Anglię i Włochy 
i Jugosławię, Holandię i Szwaj- 
carię, kraje Skandynawskie i Ro- 
sję. I do tego sporo krajów poza- 
europejskich. Rozumiem, tak z 
biedą, siedem języków; tak dale- 
ko, że umiem w nich czytać. 
Wiem co inni ludzie i inne ludy 
myślą i piszą. Wychowanie mam 
arcypruskie, takie regularne i 
urzędowe. I arcymiędzynarodowe 
— ale to nieurzędowo, samouko- 
WO. 

Nauczyłem się pruskiego abe- 
cadła, tak zwanej szwabachy — 
to znaczy szwabskich liter — z 
pruskiego Ślabikorza — to zna- 
czy elementarza, gdym miał pięć 
lat z biedą. Nauczyłem się ostat- 
nich finezji prusactwa przy pru- 
skim wojsku i na uniwersytecie 
berlińskim, gdym miał lat 20, tak- 
że z biedą. A to znaczy, że znam 
przeciwnika. A że go znam lepiej 
niż większość Polaków. Bo znam 
go od wewnątrz, „par cocur“ jak 
mówią Francuzi. A gdybym był 
chwalibutem, to bym powiedział, 
że znam go jeszcze lepiej niż 
Osmańczyk. Bo jestem o dwadzie- 
ścia i dwa lata starszy od niego. 
I przeżyłem troszeczkę więcej. 
Nie mi ta pruska szkoła nie za- 
szkodziła. Przeciwnie: nauczyła 
mnie poznać istotę prusactwa, Jes 
go duchowe przyczyny, jego głę- 
bokie korzenie, Te korzenie nazy- 
wają się: Żądza potęgi i strach 
przed potęgą, innyrai słowy: po- 
tęgochwalstwo, choroba Nietz- 
schego, makiawelizm, bizanty- 
nizm. Jest jeszcze drugi człowiek. 
w Polsce, który te korzenie pru- 
sactwa wyśledził. Nazywa się Fe- 
liks Koneczny. Historiozof wyso- 
kiej miary. Ale nikt go nie czyta. 
Bo go nikt nie drukuje. Cudze 
chwalicie. Sami nie wiecie. A jed- 
no wam powiem: Walka z prusac- 
twem to święta misja polskiej 
kultury. Bo ta walka trwa. Ja 
osobiście jestem marksistą. Nie 
teoretycznym, nie diamatycznym. 
Tylko tak z urodzenia, że wzrodu, 
jak my tu mówimy. 


racziad mój nazywał się Ka- 
Pra Marks. Był dobrym kato- 

likiem, synem wiejskiego ko- 
wala z Szenowa przy Głogówku. 
Nauczył się stolarstwa, wędrował 
aż do Francji i do Anglii, wrócił 
do domu i został stolarzem - mo- 
delarzem w hucie Małapanew. 
Ale budował też młyny i wiatra- 
ki po całym Śląsku. Ten mój pra- 
dziad Karol Marks nie był sław- 
nym teoretykiem proletaryzmu. 


Ale był rzeczywistym proletariu- 
szem, pracującym w pruskim hut- 
nictwie, wtedy — już albo jeszcze 
— upaństwowionym. 

Sławną księgę jego imiennika 
i rówieśnika Karola Marksa, emi- 
granta londyńskiego, tę czerwoną 
księgę proletaryzmu pod tytułem 
„Kapitał“, czytałem pierwszy raz 
w czternastym roku mego życia. 
Musiałem z tej przyczyny bardzo 
nagle opuścić dość twarde mi i 
niemiłe ławki gimnazjum i kon- 
wiktu gliwickiego. Ale też możno, 
że to było z przyczyny Sienkie- 
wicza albo Przybyszewskiego. Bo 
czytałem wtedy i Sienkiewicza i 
Przybyszewskiego, a to strach po- 
wiedzieć — po polsku. Sienkiewi- 
cza wtedy lepiej rozumiałem niż 
Marksa. Ale Marksa wyżej ceni- 
łem. Że go tak trudno rozumieć. 
Człowiek więcej ceni to, czego nie 
rozumie. Z tej przyczyny niejaki 
Picasso takie niezrozumiałe ma- 
lowidła maluje. A miliony mu za 
to płacą. A z tej przyczyny nasz 
Szewczyk, nasz śląski poeta, swo- 
je posągi tak dziwnie i cudownie 
zmajstrował a cały ten milion au- 
tochtonów z nabożeństwem by to 
czytał, gdybyśmy borocy tylko 
umieli i rozumieli. 

A z tej samej przyczyny ja wam 
tu takie niezrozumiałe bery roz- 
prawiam. A wy sie śmiejecie, z 
tego autochtońskiego klachciarza. 
— Ano, to teraz już będę gadał 
do rzeczy. Muszę się podziękować. 
Bo tak to wypada. W starych cza. 
sach to by taki poeta — choćby 
tylko taki prozaik ubobkowany 
czwartej klasy niby ja — napisał 
w takim szczęśliwym wypadku 
jaki wzniosły panegiryk czyli po- 
chwałę swego mecenasa dobro- 
dzieja. 

A ja to samo: Napisałem pane- 
giryk prozaiczny na cześć tego 
hojnego miasteczka pod tytułem: 

„Pochwała Nysy, miasteczka 
świętego, Rzymu Śląskiego“. 

Panegiryk to rodzaj poezji bar- 
dzo staromodny. W nowoczesnych 
trybunach takich panegiryków i 
panegirystów wcale już nie znaj- 
dziecie. A z tej przyczyny pisałem 
ten mój panegiryk w stylu staro- 
modnym, staropanieńskim, tro- 
szeczkę  snobistycznym, nie tak 
do cna demokratycznym. Więc 
proszę przebaczyć. — Czytać wam 
to będzie obywatel prezes tego 
nyskiego towarzystwa bo ma głos 
bardziej poetyczny niż ja. 

(,Pochwałą Nysy“ druk poniżej — 
Red.) 

dy w „Odrze“ czytałem o 

konkursie literackim sąsied- 

niego miasteczka, pytałem 
się: Cóż z tego będzie? Fiasko czy 
powodzenie? Cztery miesięcy cza- 
su na takie zamówienie społecz- 
ne? Nie jest to za mało? 

Zastanowiłem się. Powiedzia- 
łem: nareszcie. Ać to ludzie do- 
brej woli. Trzeba im pomóc. 


Napisałem taką  autochtońską 
bzdurę. Hitlerowską komedyjkę o 
sterylizacji to znaczy kastracji 
mego bratańca Jacka Baranka. 
Mieliśmy w mojej rodzinie trzy 
takie wypadki. Więc komedia nie 
tylko autochtoniczna ale i auten- 
tyczna. 

Fisałem komedię chłopską, au- 
tochtońską. Ale nie ludową. Boś- 
my tu na Śląsku już daleko od 
kultury i sztuki ludowej. Bośmy 
już od dwóch wieków proletaria- 
tem  zindustrializowanym. Naj- 
starszym takim proletariatem na 
ziemiach słowiańskich. Już coś w 
rodzaju szlachty proletaryzmu, 
proletariusze z antenatami, z pra- 
szczurami, z herbami, z takimi 
czarnymi od węgla, i z takimi 
czerwonymi od rudy. Mój pra- 
dziad Józef Roter czyli Czerwo- 
ny, także modelarz, w hucie Ma- 
łapanew budował — sto siedem- 
dziesiąt lat temu — pierwszy mo- 
del do pierwszej maszyny paro- 
wej, budowanej na kontynencie 
europejskim. 

A jego koledzy, przy temu dru- 
gi mój prapradziad Jan-Krzysztof 


CEC O z 


Szczecin! Szczecin! Szczecin! 


(Dokeńczenie ze strony 1) 
strzygnięć nie przez indywidual- 
ne wysiłki poszczególnych ludzi 
czy instytucji, ale przez stworze- 
nie zasadniczych baz kulturalnych 
jak uniwersytet, upaństwowiony 
teatr, filharmonia muzyczna czy 
szkolnictwo artystyczne. Tylko na 
takich bowiem podstawach da się 
stworzyć atrakcyjny ośrodek kul- 
turalny, który siłą rzeczy stanie 
się magnesem dla ludzi nauki, 
pióra, dla malarzy, muzyków czy 
działaczy kulturalnych. Wszystkie 
inne próby są połowicznym, ko- 
niunkturalnym, a nie struktural- 
nym rozwiązaniem tych zagad. 
nień. 

Dyskusje na ten temat wykaza- 
ły przede wszystkim, że w Szcze- 
cinie istnieją realne podstawy do 
stworzenia uniwersytetu. Sprawą 
tą zajęły się juź czynniki miej- 
skie i planują przeniesienie jed- 
nego z uniwersytetów lubelskich 
do naszego miasta. W chwili obec- 
nej 500 km pas Wybrzeża nie ma 
przecież ani jednego uniwersyte- 
tu, co ze względu na olbrzymie 
znaczenie gospodarcze tej części 
kraju, jest zjawiskiem niepokoją- 
cym. I choć do uniwersytetu pre_ 
tenduje także Gdańsk, wydaje 
się, że logika wydarzeń przesądzi 
tę sprawę na korzyść Szczecina 
(Gdańsk ma już Politechnikę). 


NA PRZEŁOMIE ŻYCIA 
ARTYSTYCZNEGO 


W porównaniu np. z Gdań- 
skiem, a to tylko miasto można 
brać pod uwagę przy przeprowa- 
dzaniu analogii — życie artystycz- 
ne Szczecina pozostaje, niewątpli. 
wie, daleko jeszcze w tyle. — Nie 
zdobył się Szczecin w ciągu trzech 
lat ani na teatr na miarę Iwo Gal. 
la, ani nie skupił takiego ośrodka 
literackiego, jakim rozporządza 
Związek Zawodowy Literatów w 
Gdańsku, ani też nie zdołał stwo- 
rzyć orkiestry symfonicznej, któ- 
rą w niemniej trudnych warun- 


kach potrafił zorganizować 
Gdańsk. Wprawdzie żadne z więk 
szych miast w Polsce nie miało 
tak trudnych warunków stariu 
artystycznego jak właśnie Szcze- 
cin. Wystarczy przypomnieć np., 
że jeszcze w roku 1946 Klub Li- 
teracki na próźno wysyłał roz- 
paczliwe S. O. S. do literatów w 
całej Polsce, aby któryś z nich 
zechciał przyjechać do Szczecina 
z wieczorem autorskim. I dopiero 
w r. 1947 zdecydowała się na taki 
przyjazd Ewa Szelburg-Zarembi. 
na. Dziś sytuacja się zmieniła na 
korzyść w każdej niemal dziedzi- 
nie życia artystycznego. 

Dziś literaci sami zgłaszają 
chęć przyjazdu do Szczecina. Po- 
większył się też wybitnie szcze- 
ciński aktyw literacki. Grupa sie- 
dmiu zrzeszonych literatów: M. 
Boniecka, F. Gil, Tym. Karpo- 
wicz, W. Lachnitt, J. Papuga, St. 
Telega, W. Wirpsza pomnożona 
została o takie wybitne nazwiska 
jak I. K. Gałczyński, J. Andrze- 
jewski i Rembek. Oprócz Klubu 
Literackiego rozwinął ożywioną 
działalność „Czytelnik“, a zorga- 
nizowana w maju br. przez dzien- 
nikarzy i plastyków pierwsza 
świetlica artystyczna stać się mo- 
że stałym punktem oparcia dla 
imprez artystycznych. Poszerzy:a 
się objętość i poziom artystyczny 
tygodnika „Szczecin“, a „Kurier 
Szczeciński“ zdobył się na piękną 
mutację krakowskiego „Dzienni- 
ka Literackiego". 

Ważne zmiany zaszły też na od- 
cinku życia teatralnego. Minister- 
stwo Kultury i Sztuki zadecydo- 
wało już, że w następnym roku 
teatr szczeciński zostanie upań- 
stwowiony, przy czym projektuje 
się wybudowanie nowoczesnej 
sceny w centrum miasta i roz- 
planowanie teatru na dramatycz- 
ny, komediowo - muzyczny, szkol- 
ny i objazdowy. Dyrekcję objąć 
ma wybitny reżyser, Alek. Ro- 
dziewicz. 


Także zagadnienia plastyczne 
doczekały się wybitnej poprawy. 
Oprócz istniejącego już Ośrodka 
Kultury Plastycznej i Związku 
Zawodowego Plastyków powsta- 
nie w nowym roku szkolnym li- 
ceum plastyczne, będące podsta- 
wą do Wyższej Szkoły Sztuk Pięk 
nych. Poza tym w maju br. otwar- 
te zostało Muzeum Pomorza Za- 
chodniego, zawierające oprócz 
cennych zabytków historycznych 
i eksponatów muzealnictwa arty- 
stycznego stałą galerię malarstwa 
polskiego z drugiej połowy XIX 
wieku ( m. in. obrazy Matejki, 
Chełmońskiego, Fałata, Malczew- 
skiego i innych). 


Nawet — z wszystkich dziedzin 
artystycznych — najsłabiej roz- 
wijająca się muzyka szczecińska, 
wykazuje postęp. Zorganizowane 
w tym roku Robotnicze Towarzy- 
stwo Muzyczne stara się stworzyć 
stałą orkiestrę symfoniczną jako 
zawiązek przyszłej Filharmonii, a 
dwie Szkoły Muzyczne przygoto- 
wują przyszły narybek dla wyż- 
szych ośrodków muzycznych. 


Coraz lepiej rozwija się też 
Szkoła Baletowa, a Polskie Radio 
otrzyma w przyszłym roku 50 ki- 
lowatową stację. 


Tak więc na szeroko rozbudo- 
wanych fundamentach gospodar- 
czych Szczecina rysują się coraz 
wyraźniej kształty nowego życia 
artystycznego. Jeszcze nie są one 
dość  skrystalizowane, jeszcze 
główne linie jego rozwoju nie 
poszerzyły się dostatecznie, nie 
związały się integralnie z nara- 
stającymi zagadnieniami regionu 
m. in. problematyką morską, ale 
już wykazują ambicję przejścia 
przez martwy punkt i dokonania 
przełomu, który nada miastu no- 
we oblicze. Miastu, które słusznie 
nazwano „przyczółkiem wielko- 
ści“ nowej Polski. 


Stanisław Tolega. 


KIEME AZ CROÓRBKI IE IE AE TE IBGCA ZA MDE mp mah TK TAAA FAA TZTA KOM KE LI 


Rejfląd, kowal tej samej kuźni- 
cy, tę nową, cudowną maszynę 
tak mocno topili, aże pękła cała 
ta nowoczesna machyna w drob- 
ne kawałki. Na schwol to zrobili. 
Bo im doma baby powiedziały, że 
taka maszyna to zły duch. Dziś 
by ludzie powiedzieli: sabotaż. A 
wtedy mówili: zabobon. Bo tacy 
my tu ludzie na tym Śląsku. Jed- 
ni — postępowcy — budują. A 
drudzy — wstecznicy, zacofańcy 
— popsują. 

W reszcie świata tacy sami 
mieszkają. To stara rzecz. Ale 
wiecznie zaś nowa. Z tą kulturą 
ludową tak samo. Jedni chcą ją 
budować. A drudzy mówią, że to 
zabobon. Że takiej kultury już 
nie ma. Że nam trzeba nie kultu- 
ry ludowej, lecz urbanizmu. urba- 
nizacji, urbanistyki, a jeszcze 
więcej tej rywalizacji i industria- 
lizacji w ogóle. 

Ja chociaż się nazywam Urban, 
już nie wierzę ani w urbanizm, 
ani w urbanizację, ani w urbani- 
stykę. 

Tylko w prostego człowieka, w 
ludzkość, w humanizm, w huma- 
nistykę i w sztukę ludzką. 

Ale jednak dla tego konkursu 
nyskiego nie napisałem sztuki lu- 
dowej albo sztuki ludzkiej. 


Wręcz przeciwnie: pisałem sztu- 
kę nieludzką, laboratoryjną, eks- 
perymentalną, nowatorską, awan- 
gardową, okropną, okrutną. Taką 
sztukę szaloną jak obraz Picassa. 
Na moje skromne chłopskie sto- 
sunki rzecz niesłychanie zuchwa- 
ła. - 

Pisałem ją tak, bo żyjemy je- 
szcze w tych czasach szalonych, 
w tych czasach nieludzkich. Je- 
stem humorystą. Nie jestem opty- 


mistą. 
Pisałem sztuczkę dla teatru 
eksperymentalnego, dla takiego 


zuchwałego teatru jak teatr Vieux 
Colombier w Paryżu. Sztuczkę 
absolutnie nie taką, jakiej wy w 
tej Nysie, w tym małym, zbu- 
rzonym miasteczku potrzebuje- 
cie. Bo wam trzeba pociechy, otu- 
chy, optymizmu. Do tej odbudo- 
wy. A nie dokumentu przeszłych 
okropności. Wiem, żeście tę sztu- 
kę nie bardzo zrozumieli. Ale jed- 
nak: uznaliście ją. Nie że jest do- 
brą; a że wam się podobała. 
Uznaliście ją, że ją napisał au- 
tochton. Wykryliście tego nie- 
znanego tu ziomka. Nie wykry- 
liście Gołby. Tego my, autochto- 
ni, już dawno wykryli. Już go 
znamy trzy lata. W niedzielę, gdy 
chłopi i babki chodzą z kościoła, 
z „Gościem“, z tym „niedzielnym“ 
w reku, jeden drugiego zapyta: 
A od księdza jest tam coś napi- 
sane? A od tego księżoszka, od 
tego Gołby jest coś? Bo to poczci- 
wi ludzie! Bronią nas! Bronią!! 
A moja ciotka powiedziała: Z te- 
go księdza Gołby, to by mogli bi- 
skupa zrobić, A nawet i kardyna= 
ia. Bo to człek sprawiedliwy, i 
taki też mądry, no a demokra- 
tyczny. I świetnie umie po polsku. 
Takich biskupów, takich demo- 
kratycznych nam tutaj trzeba. 

Tak moja ciotka. A gdym po- 
wiedział, że to wcale nie ksiądz, 
tylko taki zwyczajny rektór, pro- 
fesor, na to ona: O ty hajszpigiel, 
sowizdrzał stary. Ty w nic nie 
uwierzysz. Ani w Gołbę już nie 
chcesz wierzyć. 

Ale gdym powiedział, że go tak- 
że kocham, to ona się jednak zaś 
uspokoiła. Bo musicie wiedzieć: 
My autochtoni czytamy tylko 
„Gościa“ i „Trybunę”. To litera- 
tura dla nas. Bo tania. A myśmy 
ludzie ubodzy. „Trybunę“ czyta- 
my w robotny dzień, że to „ro- 
botnicza”. A „Gościa“ w niedzie- 
lę, że to niedzielny. A niedzielny 
numer „Trybuny“ to dla nas już 
zbyt wysoka literatura. Tego już 
nie rozumiemy. To literatura tych 
miastowych. 


y, obywatele tego spusto- 

szonego miasteczka, mieli- 

ście wielką odwagę, gdy- 
ście ten konkurs ogłosili. A wy, 
panowie z jury, mieliście jeszcze 
większą odwagę, gdyście także 
mój skromny utwór uznali. Bo 
uznaliście trud szarego i niezna- 
nego autochtona, który chce być 
porządnym demokratą i porząd- 
nym Polakiem, chociaż mu jeszcze 
dość daleko do tego. Poznaliście 
i uznaliście jego dobrą wolę. 

Bo trudno mi z tą czystą pol- 
szczyzną, z tym językiem literac- 
kim. Obcy mi ten kulturalny ję- 
zyk, wspaniały i wzniosły jak 
pańskie pałace; ale chłódny i 
nudny i czasem też duszny jak 
te stare pałace. Wolę to świeże 
powietrze, gwary chłopskiej i ro- 
botniczej. Bo w niej życie pul- 
suje. Życie i czynność, nie duchy 
albo zaduchy muzealne i roman- 
tyczne. Nie bardzo rozumiem Kra- 
sińskiego ałbo Słowackiego albo 
Norwida. A nawet z Mickiewi- 
czem mi trudno. Bo to mesjani- 
styczni klasycy litewskiej war- 
stwy szlacheckiej, wymierającej 
jak te żubry białowiejskie. 

Nam tu daleko do mesjanizmu. 
Nie wierzymy w mesjanizm. Ani 
w polski, ani w żydowski, ani w 
amerykański. Wierzymy w ludz- 
kość, w zdrowy rozsądek. Albo 
jak my tu na lewym brzegu mó- 
wimy: W chłopski usądek. Ten 
nasz usądek jest chłopski, mę- 


skiego rodzaju. Że go baby nigdy 
nie mają. A nigdy nie uznają. My, 
chłopi, wierzymy w chłopski usą- 
dek. Bliżej mi, niż do polskich 
klasyków, do literatury naszych 
Do Haszka, 


czeskich sąsiadów. 


Nagroda Literacka 
Czytelników „Odry“ 


Pan mgr Franciszek 
Szule, Czerwionka wpła- 
cił 5000.— zł i wzywa 
Kolegów farmaceutów 
do dalszych składek. 
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do Czapka, do Piotra Bezrucza. 
Tych rozumiem. To ludzie mojej 
krwi, chłopskiej, pańszczyźnianej, 
nie pańskiej. Ich przodkowie to 
samo przeżyli co moi przodkowie, 
śląscy „pańszczoki”, śląscy hutni- 
cy, śląscy górnicy. Trzeba też 
chwalić tę waszą odwagę obywa- 
tele z Katowic, z chłopem na 
szczycie naszego województwa. 
Żeście nam taki tydzień kultury 
urządzili a to kultury dla wsi. Bo 
to nasze województwo to wielka 
wieś. Wieś  zindustrializowana, 
zurbanizowana, jak te nasze Ka- 
towice. Ale jednak wieś. Wieś gór 
ników, hutników, chłopów, robot. 
ników i chłopów=rolników. Wieś 
przodująca w produkcji przemy- 
słowej, grzejąca, oświetlająca, 
uruchomiająca wnet całą Polskę. 
A do tego jeszcze wielkie obsza- 
ry naszej większej ojczyzny, Eu- 
ropy. 

Ale ogromna, śląska ta wieś 
musi przodować także w produk 
cji kulturalnej. W produkcji ludz- 
kiej kultury szarego ludu robot- 
niczego. A myśmy zdolni do tego. 

Bo u nas mieszczańskiej albo 
szlacheckiej kultury wcale je- 
szcze nie było. Nie ma u nas tych 
romantycznych rumowisk. Nie 
musimy sprzątać, możemy od ra- 
zu budować: nową kulturę, A pój- 
dzie; bo mamy w Katowicach po- 
rządnego wójta i porządnych 
ławników, urzędnych jak my tu 
mówimy. Mamy wójta_generała, 
nazywa się Zawadzki, jak ta huta 
Andrzeja, którą moi przodkowie 
wybudowali. A my powiemy: po- 
rządny chłop ten nasz wójt-gene- 
rał, bo ceni a broni nas, autoch- 
tonów. Gdy nam jaki kacyk miej- 
scowy zbytek dokucza, to my mó- 
wimy: do wojewody pojadę. A 
już się poprawi. Choć nie zawsze 
na długo. Stara się o nas nasz 
wójt-generał. A teraz się stara o 
naszą kulturę. Niech żyje, nasz 
wójt. długo a długo. Tu u nas, 
na Śląsku. Bo województwo ślą- 
sko „ dąbrowskie to najtrudniej- 
sze, ale i to najważniejsze woje- 
wództwo nie tylko Polski ale ca. 
łej Europy. A może być najbo- 
gatszym i najkulturalniejszym, z 
Krakowem jako kulturalnym 
przedmieściem a z Cieszynem ja- 
ko kulturalnym ośrodkiem przy- 
jaźni polsko „ czesko „ Ssłowac- 
kiej. 

Dajmy się do takiej kulturalnej 
roboty. Bo robić umiemy. I kul- 
turalnie, gdy na to już czas. Robić 
a milczeć. Bez wielkich słów. 

Tworzymy tę nową ludzką kul- 
turę cierpliwie, mozolnie, milcząc, 
jak hutnik przy ogniu gorącym, 
jak górnik pod ziemią głęboką, 
jak rolnik pod niebem wysokim. 

Rafał Urban 


Kartki z ohjazdów 
literuckich 


(Dokończenie ze strony 2) 


dbałości organizatorów wszędzie 
zastawaliśmy przygotowane na nasz 
występ Domy Kultury, wszędzie 
przygotowane — zależnie od pory 
dnia — posiłki 1 noclegi. I wszędzie 
przygotowana — świetnie zorgani- 
zowana ...publiczność. W przepeł- 
nionych  widowniach oczekiwano 
nas z ciekawością, słuchano ze zro- 
zumieniem i uwagą, a żegnano bu- 
kieżami kwiatów i naprawdę nie- 
zdawkową prośbą: przybywajcie 
częściej! 

Najlepszy to dowód, że słowo i 
pieśń polska, poezja 1 muzyka, są 
i będą, zwłaszcza dla miejscowości 
mniejszych lub odległejszych, nie 
mniej ważne, nie mniej potrzebne, 
niż sport. 

Publiczność wdzięczna, wyraźnie 
przychylna, częściowo młodzież 
szkół Średnich, przeważnie jednak 
dorośli, ludność rzemieślnicza, okla 
skiwała — szczególnie w Ząbkowi- 
cach, Lublińcu, Dobrodzieniu i Ole- 
śnie — zarówno Mickiewicza, Sło- 
wackiego, Krasickiego, Norwida 1 
współczesnych poetów, jak 1 Chopl- 
na, Moniuszkę, Korniłowa, Napraw- 
nika i Nowowiejskiego. 

Codzienna, całotygodniowa praca 
zespołu 2 grupy objazdowej, prze- 
konała niewątpliwie słuchaczów o 
wartości tego rodzaju imprez — 
wykonawców zaś napełniła głębo- 
kim zadowoleniem ze spełnionego 
zadania. Trudy codziennych wę- 
drówek z jednego miasteczka do 
następnego, częste niedospanie i 
nerwowe bądź co bądź napięcie, 
opłaciły się świadomością, że im 
wiecej kultury, tym więcej demo- 
kracji! 

Lecz Tydzień Kultury na prze- 
strzeni jednego roku, to za mało. 
Chłonność zaobserwowanego tere- 
nu jest gromna. W Oleśnie np. gru- 
pa nasza wystąpiła trzykrotnie: Dla 
nauczycielstwa oleskiego 1 powiato- 
wego w południe, dla szerszej pu- 
bliczności wieczorem i — na drugi 
dzień, przed południem, z innym, 
skróconym programem, dla uczniów 
Państwowego Liceum  Gospodar- 
stwa Wiejskiego. Był to już z na- 
szej strony rewanż az ich, naprędce 
zaimprowizowany przed nami, po- 
kaz swych „licealnych artystów“. 
A przecież połowa nauczycielstwa 
przybyła ponownie na nasz wieczo- 
rowy występ, a połowa uczniów 
Liceum, obecnych wieczorem pra- 
gneła usłyszeć nas jeszcze raz 
u siebie! 

Jedną tylko przeszkodą na pię- 
knej drodze naszej wędrówki było 
miasto Zawiercie. A może nie 
tyle obojętność mieszkańców, ile 
niezrozumiałe zlekceważenie Tygo- 
dnia Kultury przez ich prezydenta. 
Nikt z przedstawicieli Zarządu 
miasta lub M. R. N. nie zareagował 
na nasze przybycie, nikt nie zain- 
teresował się przygotowaniem  od- 
powiedniej propagandy i nie zain- 
teresował obywateli naszym pro- 
gramem. A w Zawierciu jest radio- 
wezeł, którego można było do tego 
celu użyć! A niedbale rozwieszone 
afisze nie informowały o miejscu, 
dniu i godzinie mającej się odbyć 
imprezy Tygodna Kultury! Tym ja- 
śniej na tym tle, nawet w czasie 
niepogody, świeciły przykładem in- 
ne miasta województwa... 


Włodzimierz Żelechowski. 
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Laureaci | Wśród czasopism 


Wojewódzkiej Rady 
Kultury w Kctowie=ch 


ROMAN LUTMAN, studiował we 
Lwowie historię, zatrudniony później 
we lwowskim Archiwum Ziemskim 
jako archiwariusz. 1921 na Śląsku ja- 
ko działacz plebiscytowy i powstań- 
czy, 1923 — 1926 w Gdańsku ja- 
ko komisarz Rządu R. P. dla podziału 
Archiwum Państwowego w Gdansku. 
W międzyczasie od lutego do lipca 
1004 redaktor „Nowin Codziennych* 
w Opolu. 1927 wydaje „Historię Gdań- 
ska“, 1928 kierownikiem, później dy- 
rektorem Bibliotek; Sejmu Śląskiego 
w Katowicach. 1931—1934 wicedyre- 
ktorem Instytutu Bałtyckiego w To- 


runiu, 1934 aż do dziś dyrektorem 
Instytutu Śląskiego. w czasie 
wojny prowadził w Warszawie 


tajny Instytut Śląski. Ogłosił liczne 
przyczynki i prace z zakresu historil 
Wybrzeża, pisał na tematy narodo- 
wościowe niemieckie, główne jednak 
zainteresowania  Lutmana obracają 
się wokół metodologii | teorii pozna- 
nią historycznego, który to temat stał 
się także celem licznych jego prac. 
Duże zasługi w dziedzinie organizacji 
życia kulturalnego na Śląsku po woj. 
nie. zwłaszcza organizacji i kiero- 
wnictwą Wojewódzkiej Rady Kultury, 


STANISŁAW MARCINOW, ur. 1901 
w Trembowl, studia na Politechnice 
lwowskiej, później w Akademii Sztuk 


Pięknych w Krakowie. W okresie 
przedwojennym wykonuje kilką prac 
rzeżbiarskich dla Śląskiego Semina- 
rium Duchownego w Krakowie. 1928 
otrzymuje nagrodę plastyczną mlasta 
Krakowa za prace wystawione w Sa- 
lonie Ogólnopolskim w Krakowie. Od 


1945 w Katowicach, czynny przy 9T-;, 


ganizacji szkolnictwa artystycznego 
ną terenie Katowic oraz pracy związ- 
kowej, Obecnie pracuje nad pomni- 
kiem braterstwa polsko-radzieckiezo, 
Który stanie w Katowicach na placu 
Wolności, 


e e o eee A Ś ą 


"Wszystkie trzy pisma, 


Dopiero od niedawna jesteśmy 
w posiadaniu wypowiedzi, które 
uznać można w pewnej mierze za 
wyraz oficjalnej opinii sfer kato- 
lickich w Polsce w sprawie znane- 
go już u nas powszechnie i nieje- 
dnokrotnie komentowanego listu 
Papieża Piusa XII do biskupów 
niemieckich. Wypowiedzi te uka- 
zały się w następujących najważ- 
niejszych tygodnikach katolickich: 
Dziś i jutro, który to tygodnik re- 
dagowany przez Bolesława Piasec- 
kiego reprezentuje t. zw. „postę- 
powych katolików“ i nie jest zwią- 
zany z hierarchią kościelną, w Ty- 


godniku Warszawskim oraz Ty- 
godniku Powszechnym, które ze 
sferami kościelnymi związane są 


bardzo ściśle i w wielu sprawach 
wypowiadają ich oficjalne stano- 
wisko. 


Nie ulega wątpliwości, że dla 
oficjalnych sfer Kościoła w Polsce 
sprawa listu jest mocno nieprzy- 
jemna i trudna do rozwiązania. 
List ten, niezależnie od ostrej re- 
akcji ideowych przeciwników ka- 
tolicyzmu, wywołał wrzenie i roz- 
goryczenie w masie katolików pol- 
skich i tego stanu rzeczy nie zmie- 
nią kazuistyczne próby  eufemi- 


stycznego tłumaczenia jego drażli- 


wych dla nas ustępów oraz usiło- 
wania, zmierzające do obniżenia 
znaczenia tej wypowiedzi Papieża 
w ogóle. Szczególnie dofknięta jest 
tym listem pięciomilionowa rzesza 
Polaków na Ziemiach Odzyska- 
nych, gdzie sytuacja duchowień- 
stwa katolickiego nie jest teraz 
chybą do pozazdroszczenia. Uży- 
wając określenia z tego listu — ja- 
ko najzupełniej „„bezprzykładne' 
odczuło społeczeństwo polskie, 
a więc i jego katolicka część, cał- 
kowite zlekceważenie przez Piusa 
XII sprawy narodów przez Niem- 
ców pokrzywdzonych, całkowite 
pominięcie słusznych praw Polski 
przy równoczesnym otwarciu dla 
Niemców całego zdroju łaski i mi- 
łości. To jest więc jedna strona 
trudności sfer kościelnych w Pol- 
sce. Druga polega na tym, że czu- 
jac i rozumiejąc całą niewłaści- 
wość wystąpienia Papieża, nie mo- 
gą mu się przeciwstawić tak, jak- 
by tego od nich opinia powszech- 
na wymagała, gdyż naraziliby się 
na konflikt z Głową Kościoła, któ- 
rej autorytet jest jednak w świecie 
katolickim wielki i bardzo respek- 
towany. 


Znalazłszy się zatem pomiędzy 
lojalnością wobec Papieża a obo- 
wiązkiem wobec własnego kraju 
i narodu jak między przysłowio- 
wym młotem a kowadłem — czyn- 
niki kościelne zaczęły szukać dróg 
przemknięcia się pomiędzy tymi 
dwoma pozycjami możliwie bez 
narażania na szwank jednego 
i drugiego stanowiska. Z wypowie- 
dzi powyżej wspomnianych tygod- 
ników widać, że mniej więcej uda- 
ło się to w jednym tylko wzglę- 
dzie. Wypowiedzi te nie budzą żad- 
nych wątpliwości co do stanowi- 
ska sfer kierujących Kościołem 
Katolickim w Polsce w sprawie 
granic na zachodzie i północy. 
zajmujące 
pozycje autorytatywnych organów 
katolickich w kraju, stwierdzają, 
że jest to kwestia nie podlegająca 
dyskusji, a sposób jej rozwiązania 
jest jedynie dla Polski sprawiedli- 
wy i możliwy do przyjęcia. 
Oświadczenia te mają forme de- 
klaracji. Pozostaje nam tylko ży- 
czyć sobie, by tak wyrażone sta- 
nowisko katolicyzmu polskiego po- 
dane zostało do wiadomości Pa- 
pieża. 

Gorzej jest ze stroną drugą. Osa- 
du goryczy i niechęci, jaki nagro- 


madził się w społeczeństwie po li- 
Ście Papieża, nie da się tak łatwo 
usunąć. Ludzie rozumują uczciwie 
i po prostu, nie wdają się w powi- 
kłane subtelności kazuistyki i dla- 
tego sam tekst listu ma dla nich 
aż nadto przykrą wymowę. Dlate- 
go ryzykowne są i chyba bezcelo- 
we wywody, zmierzające do złago- 
dzenia szczególnie ostrych poli- 
tycznie momentów listu i do spro- 
wadzenia go do niewielkiego, Ściśle 
Niemców, ich religijność i moral- 
ność obchodzącego wypadku. Stąd 
argumentacja obronna czasopism 
katolickich zawodzi na całej linii. 


Chwytem zastosowanym przez 
wszystkie trzy tygodniki jest spra- 
wa informowania Papieża. List do 
biskupów niemieckich jest zarów- 
no zdaniem Dziś i jutro, jak Ty- 
godnika Warszawskiego i Tygod- 
nika Powszechnego wynikiem te- 
go, że Pius XII jest jednostronnie 
si tendencyjnie poinformowany 
przez utrzymujących stały kontakt 
z Watykanem biskupów niemiec- 
kich. Polska nic nie uczyniła, by 
temu stanowi rzeczy przeciwdzia- 
łać. Co więcej — zerwała konkordat, 
pozbawiła się sama swego przed- 
stawiciela dyplomatycznego przy 
Stolicy Apostolskiej i teraz cierpi. 
Tygodnik warszawski posuwa się 
jeszcze dalej w swoich zarzutach 
wskazując na nieprzychylną poli- 
tykę rządu i partii kierowniczych 
w stosunku do katolicyzmu. Ta 
rzecz nie ma już zupełnie nic 
wspólnego z listem niemieckim. 
Co do meritum tego zarzutu, to 
myślę, że lepiej byłoby, gdyby zo- 
stał sprecyzowany w ten sposób, 
że rząd raczej przeciwdziałał ru- 
chom politycznym katolików niż 
działalności samego kościoła jako 
instytucji religijnej. Ale z tym in- 
formowaniem Papieża to już grub- 
sza przesada. Prawdą jest, że epi- 
skopat niemiecki utrzymuje z Piu- 
sem XII ścisłe kontakty, ale też 
i prawdą jest, że w tym wypadku 
działają stare, zadawnione i sław- 
ne progermańskie sympatie same- 
go Ojca Św. Poza tym, o ile mnie 
informacje nie mylą, okupowane 
Niemcy też nie mają swego dyplo- 
matycznego przedstawiciela w Wa- 
tykanie. A zatem nie drogą dyplo- 
matyczną otrzymywał Papież in- 
formacje na podstawie których 
skonstruowany został list do bi- 
skupów. Jeśli więc Papież nie po- 
siada dostatecznych informacji ze 
strony polskiej, wina leży po stro- 
nie polskich czynników  kościel- 
nych, które zaniedbały przeciw- 
działania akcji niemieckiej w Wa- 
tykanie. 


Obydwa Tygodniki twierdzą da- 
lej, że w liście nie ma momentów, 
kwestionujących uchwały pocz- 
damskie w sprawie naszych no- 
wych granic. Twierdzenie to jest 
powierzchowne. Trzyma się litery 
listu a nie jego ducha i intencji. 
Ponieważ w liście nie zostały uży- 
te słowa „granice polskie na Odrze 
i Nysie“, Tygodniki są zdania, że 
list ten ani nas nie dotyczy, ani 
nas nie obchodzi. Kto zna tekst li- 


Korespendencja 


stu (o którym niektórzy księża 
mieli odwagę wyrazić się, że został 
sfałszowany), pozna od razu, jak 
nieuzasadnione i naciągane jest 
tego rodzaju twierdzenie. Jeśli 
więc nie o zmianę istniejącego sta- 
nu rzeczy, jeśli nie o powrót rze- 
komych 12-stu milionów do swojej 
„ojcowizny (jak chce Tyg. War- 
szawski), to o co właściwie chodzi 
w liście? Wyłącznie o dobro dusz 
„uchodźców ze wschodu“? Nie- 
prawda. Chodzi i o jedno, i o dru- 
gie. To nie są żadne insynuacje 
pod adresem Głowy Kościoła ze 
strony Jej wrogów, to smutna dla 
nas prawda. Argumenty o nomina- 
cji Administratorów Apostolskich 
dla diecezyj na Ziemiach Odzyska- 
nych nie stanowią żadnego warto- 
ściowego dowodu, równoważącego 
polityczny sens listu. Te nominacje 
wynikały z prostej troski o reli- 
gijne życie milionów katolików 
polskich na ziemiach tych osiad- 
łych i osiadających, których nie 
można było zostawić na opiece 
niemieckiego duchowieństwa, na 
co zresztą nikt w Polsce by się nie 
zgodził. Natomiast aktem religij- 
nym i politycznym była nominacja 
specjalnego biskupa dla "uchodź- 
ców ze wschodu* w Niemczech. 
Biskupem tym bowiem został or- 
dynariusz diecezji warmińskiej, 
tak ciepło wymieniany w liście 
biskup Kaller. Co to była za osobi- 
stość i jaka była jej rola w walce 
z polskością na dzisiejszych na- 
szych ziemiach odzyskanych, do- 
wiedzieć się można bez przeszkód 
z artykułu Kazimierza Czerwiń- 
skiego w Polsce Zachodniej (nr 23), 
gdzie już w tyżule ksiądz biskup 
Maksymilian Kaller nazwany jest 
„krzyżakiem w biskupich fiole- 
tach“. Z tym bezwzględnym ger- 
manizatorem Polaków za pośred- 
nictwem Kościoła łączyły Papieża 
Piusa XII takie same węzły, jak 
z jego dolnośląskim odpowiedni- 
kiem biskupem Bertramem. 

Obydwa Tygodniki wysuwają je- 
szcze inne pomniejsze argumenty, 
tak samo mało uzasadnione i na 
równie kruchych oparte podsta- 
wach. W konkluzji nawołują do 
zaprzestania kampanii wokół nie- 
mieckiego listu Papieża a Tygod- 
nik Powszechny apeluje, by spra- 
wę tę pozostawić rządowi i epi- 
skopatowi. Zapowiada też delega- 
cję biskupów polskich do Rzymu, 
która ma przedstawić Piusowi XII 
polski punkt widzenia. O. Jacek 
Woroniecki nawołuje nawet kato- 
lików do pisania listów do Papie- 
ża. Z tym zaprzestaniem kampanii 
jest rzecz o tyle słuszna, że istot- 
nie polemika nie ma wielkiego 
sensu. Sprawa jest dla opinii pol- 
skiej jednoznaczna i tego rodzaju 
argumenty, jak omówione powyżej, 
ani jej nie wyjaśniają, ani jej nie 
łagodzą. Raczej zadrażniają i zao- 
strzają. Ich kruchość zniechęca do 
dyskusji. 

Po prostu stało się źle, podbu- 
rzono katolików niemieckich do 
rewizjonizmu (Dziennik Polski in- 
formował niedawno 0 następ- 
stwach i przyjęciu listu w Niem- 
czech), zaszkodzono Polsce i — zło 
trzeba naprawić. Innego wyjścia 
nie ma. (ki) 


W sprawie morale 


W związku z artykułem w rubryce 
„Krótkie spięcia“ p.t. „W kwestii 
formalnej" z dnia 16.5 br, pozwalam 
sobie zauważyć, że słowo morale 
pochodzi z języka angielskiego, gdzie 
istnieje jako zapożyczenie z francu- 
skiego od r. 1752. Pisze się przez e 
na końcu celem odróżnienia od mo- 
ral, przymiotnika w znaczeniu mo- 
ralny, jakkolwiek spotyka się też 
formę moral właśnie dla uzgodnie- 
nia z pisownią francuską. Słowo 
morale wymawia się moral, a oznacza 
ono po angielsku moralność albo też 


Dzieją się rzeczy piękne... 


iteratura Ziem Odzyskanych 

powstaje powoli, z trudem. Li- 

teratura piękna o tematyce 
Ziem Odzyskanych, choć wynika 
z koniunktury, rzadko jednak jest 
tandetą koniunkturalną, częściej 
widać poważny wysiłek w opano- 
waniu tematu, w podejściu, w szki 
cowaniu wydarzeń, w rozwiązy- 
waniu problemu. Fragmenty po 
wieści Worcella, ogłaszane w „O- 
drze“, były dobrą próbą realizmu 
o tematyce osadniczej. Nie gorzej, 
jeśli nie lepiej artystycznie, przed 
stawiają się dotąd opublikowane 
fragmenty powieści © podobnej 
tematyce pióra Jana Brzozy. Na 
początku był sam reportaż litera- 
cki, pamiętamy dobrze Wionczka 
i Osmańczyka, Helsztyńskiego i 
Sulimę, Bednorza i tylu innych. 
Dziś zaś dzieją się w życiu lite- 
rackim Ziem Odzyskanych i w li- 
teraturze ich rzeczy coraz piękniej 
sze, które trzeba notować, zapamię 
tywać. To już nie początek, ale 
sam środek szerokiego gościńca. 
Krótko po wojnie np. głośno by- 
ło o kilku młodych co dopiero de- 
biutujących poetach. Mówiło się 
o nowym okresie poezji polskiej, 
nadzieje rosły w odwrotnym sto- 
sunku do rozwoju owych młodych 


Krótkie spięcia 


Zdawało by się, że spirytyzm, 
metapsychika i tym podobne hi- 
storie po ostatniej wojnie już nie 
wrócą do życia, względnie że przy 
najmniej przestanie się nimi zaj- 
mować prasa (pamiętamy, jak to 
przed wojną krakowski „Ikac“ 
wydawał nawet specjalny doda- 
tek tygodniowy p. n. „Kurier Me- 
tapsychiczny'). Tymczasem ni z 
tego ni z owego zaczyna się zno- 
wu o tych rzeczach pisywać, a o- 
statnio jeden z poczytnych tygod 
ników poświęcił owemu „zagadnie 
niu“ nawet dłuższy artykulas i to 
z ilustracjami. 

Że to niby teraz obchodzi się stu 
lecie spirytyzmu.. .! 

Nieodżałowanej pamięci Bruno 
Winawer zepewne wpadłby z te- 
go powodu w łatwo zrozumiałą 
pasję. Walczył on bowiem stale o 
spopularyzowanie w Polsce nauk 
ścistych, a wszelakie mętniactwo 
było dla niego najgorszym wro- 
giem. Z tego też tytułu rozprawiał 
się dziesiątki razy z całą tą naszą 
metapsychicznością i bzdurzeniem 


poetów. Kraków zgłosił buńczucz- 
ną młodą grupę, nierównomiernie 
utalentowaną, do turnieju, zebra 
ła się i nazwana została tzw. gru- 
pa warszawska, powstała grupa 
łódzka. Dziś widzimy coraz wy- 
raźniej, że te młode ośrodki poe- 
tyckie nie odegrały spodziewanej 
roli. A dzieją się rzeczy piękniej- 
sze, bo oto wyrastają poeci na 
Ziemiach Odzyskanych, tu zaczy- 
nają debiutować, tu budować swój 
poetycki krajobraz. Na Górnym 
Śląsku Stanisław Piastowicz, Ry- 
szard Jędraszczyk a także i Ste- 
fania Wierzejewska, we Wrocła 
wiu przede wszystkim Jan Pierz- 
chała i Elżbieta Miłanczówna, w 
Szczecinie Tymoteusz Karpowicz. 
Trójca Piastowicz — Pierzchała — 
Karpowicz, rozsiadła na przestrze 
ni od Bytemia po Szczecin, będzie 
się niewątpliwie liczyła wkrótce 
poważniej również i w ogólno- 
polskim rachunku poetów. Dzieją 
się rzeczy piękne, bo oto konkurs 
literacki Ziemi Nyskiej, która pół 
miliona nazbierała i przeznaczyła. 
na nagrody literackie, nagradza. 
chłopa z Głogówka, autochtona, za. 
rzecz pełną talentu i uczciwej ar-. 
tystycznej miary. Dzieją się rzeczy 
piękne, bo zaczyna się wielka o- 


fensywa na Szczecin, zjeżdżają się 
tu pisarze, krakowski „Dziennik 
Literacki“ osadza tu rejonowego 
redaktora, miejscowy „Szczecin* 
zamienią się w tym samym czasie 
w poważny tygodnik miasta mor- 
skiego. 
iękna książka Eugeniusza 
Paukszty nie może uskarżać 
się na zapomnienie recenzen- 
tów. Zwykle tak opieszali w oma- 
wianiu nowości książkę Paukszty 
omówili szybko i to we wszystkich 
już prawie pismach literackich, 
nie licząc innych. Dobrze to świad 
czy © recezentach, że tak od razu 
odpowiedzieli na zamówienie spo 
łeczne, jakim dla nich ze względu 
na temat jest „Trud ziemi nowej“. 
Myślę jednak, że dyskusja nad tą 
książką zbyt szybko się urwała, 
zresztą trudno by nawet nazwać 
dyskusją te wypowiedzi z sobą nie 
powiązane, przeważnie spontanicz 
ne. Zainteresowanie książką tą 
winno trwać nadal j choć nie jest 
ona wydarzeniem literackim, w 
historii piśmiennictwa Ziem Odzy 
skanych ma znaczenie wybitne. 
Paukszta towarzyszy repatrian- 
tom spod Oszmiany na nowej dro 
dze życia. Już w samym tytule kry 
je się jednak  usprawiedliwienie 


Wa nowo 


na tematy spirytystyczne, sekun- 
dowany zresztą i przez innych pi- 
sarzy dobrej woli. Bzdura jednak 
się szerzyła, a to dlatego, że pa- 
tronowała jej właśnie prasa z ca- 
łą swą pseudonaukowością i jakąś 
dziwną predylekcją do tzw. spraw 
niesamowitych, no i też dlatego, 
że w Polsce zawsze istniał na- 
gminny brak zamiłowania do kon. 
kretu i ścisłości. 


Wojna i zmiany jakie ta za so- 
bą przyniosła, zrobiły swoje. Co- 
dzienne stykanie się ze śmiercią 
oko w oko nauczyło ludzi wielu 
rzeczy, ale przede wszystkim tego, 
że cały spirytyzm nie jest wart 
nawet kieliszka spirytusu (oczy- 
wiście takiego do picia). 


Mimo to jednak zaczynamy na 
nowo. Już się więc pisze (na razie): 
A to o stolikach wirujących, a to 
o aportach, a too „duchach“ itepe. 
Niby pisze się sceptycznie, ale w 
tym sceptycyzmie tkwi porozu- 
miewawcze mrugnięcie okiem, 
przeznaczone wyłącznie dla wta- 


jemniczonych: „My już tam wie- 
my, co...? 

A od takiego mrugania jest już 
tylko krok do powiedzenia sobie: 
„Właściwie po co uczyć się na przy 
kład historii, kiedy można do sto- 
lika przywołać Kolumba i zapy- 
tać go po jakie cholore odkrywał 
frajer Amerykę. ..? 

Wobec powyższego wszystkim 
mrugającym i czekającym na mru 
gnięcie przypominamy, że w „Kró 
lewskim Towarzystwie Psycholo- 
gicznym* w Londynie czeka od 
piędziesięciu lat po dziś dzień na 
podjęcie magroda w wysokości 
10.000 funtów (wraz z odsetkami!) 
przeznaczona dla tego, kto udowo- 
dni, że cokolwiek“ z tego spiry- 
tyzmu i metapsychiki polega na 
prawdzie. 

Czeka — i nie może się docze- 
kać. Dlaczego? Przecież jeśli tyle 
o tym pisze się i mówi, to „coś“ 
w tym musi być...! 

A jednak nagroda — czeka! 

Widocznie nie pozwalają jej 
podjąć — duchy. NIEJAKI X 


stan moralny, a w szczególności „na- 
strój moralny", „duch“ i to w za- 
stosowaniu również do wojska. 


Oczywiście słowo morale, do tego 
jeszcze błędnie wymawiane, jest nie- 
potrzebne i drażniące, skoro słowo 
„duch' oddaje doskonale to samo 
opjęcie, ale moim zdaniem walką z 
nim jest beznadziejna, jak z każdym 
głupstwem językowym, 

Prof. Dr Kazimierz Bulas 


Dyrektor Stacji Naukowej P. A. U, 
w Rzymie 


za błędy i klęski, które ci ludzie 
przeżyć mają na nowej ziemi. 
Książka jest odważna, w sposób 
zupełnie nie papierowy odtwarza 
konflikty pomiędzy ludnością miej 
scową a napływową. Sympatie au 
tora są po obu stronach a choć o- 
pisuje zdarzenia, dziejące się na 
naszych oczach i sprawy obu od- 
łamów ludności na Pomorzu Ma- 
zowieckim wciąż jeszcze znajdu- 
jące się w stanie wrzenia, umie 
patrzeć z epickiego oddalenia, od 
dzielać prawdę od nieprawdy. Lu- 
dzie związani pochodzeniem z tą 
nową dla innych ziemią cenić mu- 
szą w Paukszcie przede wszystkim 
ów brak jakichkolwiek uprzedzeń, 
pełny obiektywizm, życzliwość i 
odwagę i wynikający z tego wszy 
stkiego ogromnie ważny społecz- 
no-wychowawczy sens książki. 
Książka jest właściwie pod wielu 
względami traktatem społecznym, 
ubranym w formę beletrystyczną. 
Zawiera bowiem nie tylko opisy, 
nie tylko rozsądza spory, ale daje 
przystępny zarys zagadnienia 
współżycia z ziemią i jej odwiecz- 
nymi mieszkańcami, analizuje i le 
czy ową groźną chorobę społecz- 


ną Ziem Odzyskanych, jaką są 
konflikty autochtonów i napły- 
wowych. Książka przy tych wszy 
stkich wartościach dąży do osią- 
gnięcia jednej jeszcze, najważniej 
szej bodaj: ów cały trud ziemi no- 
wej i nagromadzone w nim kon- 
flikty, spory, uprzedzenia, podej- 
rzenia, zbrodnie kończy optymi- 
stycznym akordem. Kto śledzi do- 
kładnie akcję „Trudu*, ten wie, 
że akord ten nastąpi, autor po- 
przez zawaliska konfliktów dąży 
uparcie i konsekwentnie do takie 
go zamknięcia opowieści, a zam- 
knięcie to wydaje się mi zupełnie 
nie banalne również i pod wzglę- 
dem artystycznym. 


Koniec 
i wspomnienie legendy 


STANISŁAW WITKIEWICZ: 
NA PRZEŁĘCZY, opr. Czesław 
Kozioł, Sp. Wyd. Książka, Bi- 
blioteka Pisarzy Polskich i Ob- 
cych, nr 35,-8tr. 20502 90.2338 

„Książka* w swojej dobrze 
prowadzonej i pożytecznej bi- 
bliotece lektur klasycznych pa- 
mięta o Star'sławie Witkiewi- 
czu, którego działalność pisar- 
ska ma ogromne znaczenie dla 
rozwoju kultury artystycznej w 
Polsce i który przeszedł do lite- 
ratury jako jeden z głównych 
przedstawicieli grupy pisarzy 
„podhalańskich“. Obok „Skalne- 
go Podhala“ Tetmajera, gor- 
czańskich powieści Orkana, ta- 
trzańskich poezji Kasprowicza 
jego „Na przełęczy“ stanowi 
jedną z najpiękniejszych ksią- 
zek, jakie u nas o góralczyźnie 
napisano. Biblioteka Pisarzy 
Polskich i Obcych przyniosła 
już rozprawę Witkiewicza „Mic- 
kiewicz jako kolorysta* a jako 
trzecią jego pozycję zapowiad. 
„Wybór pism“. ' 

„Na przełęczy“ to urocza opo- 
wieść o Tatrach i góralszczy- 
źnie, o pięknie gór, o ich lu- 
dziach, o życiu Podhala, jego 
sztuce, zwyczajach i pieśni 
Kompozycyjnie luźna, nieporząd 
na, nosi cechy swobodnej ga- 
wędy, w której równie dużo 
entuzjazmu jak i humoru często 
o ostrym satyrycznym zacięciu. 
Dziś nasz stosunek do góral- 
szczyzny podhalańskiej uległ 
wielu modyfikacjom i możemy 
powiedzieć, że do przeszłości 
należy już „legenda Tatr* w ta- 
kim uięciu. iak utrwalał ją i 
upiększał Witkiewicz. Niemniej 
książka jego zachowała swą 
wartość. Jest wychowawcza. 
Uczy obcowania z górami, pa- 
trzenia na ich piękno, uczy sza- 
cunku dla nich i dla skarbów 
ich przyrody. Jest podstawową 
książką dla nowoczesnego, zna- 
mionującego wysoką kulturę 
społeczeństwa ruchu ochrony 
przyrody i ruchu propagujące- 
go, zdrową, nieskażoną sztukę 


A a Zza Ca Óbi b 


ludową. W okresie, gdy ruch 
wycieczkowo - turystyczny jest 
naprawdę masowy, „Na prze- 


łęczy* powinno stać się po- 
pularną lekturą dla młodzieży. 

Szkoda jednak, że wznowie- 
nie tej tatrzańskiej gawędy po- 
przedzone zostało nieświetnym 
komentarzem wstępnym. Ko- 
mentator ma dużo racji wska- 
zując na koniunkturalność i 
afektację ludowości reprezento- 
wanej przez współczesnych 
Witkiewicza i na jej mieszczań- 
skość. Sam Witkiewicz ukazał 
się jednak w świetle tego ko- 
mentarza fałszywie i ta sylwet- 
ka jest nie do przyjęcia. Karty 
„Na przełęczy* w wielu, bardzo 
wielu miejscach zaprzeczają u- 
proszczonym i naciąganym są- 
dom p. Czesława Kozioła Na 
dobrą sprawę komentarz za- 
przecza celowości , wydawnic- 
twa. Bo komentator robi z „Na 
przełęczy" książkę społecznie i 
politycznie szkodliwą. Zbyt po- 
wierzchownie osadza ją w epoce 
i zbyt słabo podkreśla jej mo- 
menty niezmiennie zdrowe 1 
pozytywne. Niektóre konkluzje 
są wręcz niedopuszczalne. Mam 
na myśli te, które nawiązują do 
Wacka Krzeptowskiego. Słowem 
wstęp nie udał się zupełnie, 
choć zgadzam się z jego myślą 
przewodnią. Pisał go krytyk z 
przypadku chyba. 


Zdzisław Hierowski 
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Z tych wszystkich powodów u- 
ważam powieść Eugeniusza Pauk 
Szty za doskonały przykład książ- 
ki dla ludności Ziem Odzyska- 
nych, zarówno autochtonów jak i 
przesiedleńców. Taką jej rolę wy 
znacza również strona literacka 
książki. Podkreślono już w recen- 
zjach jej konwencjonalność. Nie- 
którzy recenzenci dlatego tylko 
zbyli powieść Paukszty paroma 
zdawkowymi uwagami na temat 
jej formy, przeważnie niezbyt 
życzliwymi dla autora. Wydaje mi 
się tymczasem, że konwencjonal- 
ność ta jest zamierzona. Kiedy na 
pewnej niedawnej konferencji, 
zwołanej w Katowicach przez wro 
cławskie Ossolineum, zastanawia- 
liśmy się nad właściwą książką 
dla ludności Ziem Odzyskanych a 
zwłaszcza dla jej rodzimego odła- 
mu, wymienialiśmy tytuły od Miar 
ki, na nowo przerobionego, po Kra 
szewskiego, i poprzez Parczewską 
Melanię do współczesnej literatu- 
ry jarmacznej, o wiele gorszej od 
tej  dziewiętnastowiecznej. Nie 
padło wówczas jeszcze nazwisko 
Paukszty, bo książka jego jeszcze 
nie była w sprzedaży. Dziś nie- 
wątpliwie „Trud ziemi nowej* na 
takiej konferencji osiągnąłby naj- 
wyższą cenę, Zajmując się najży- 
wotniejszymi zagadnieniami Ziem 
Odzyskanych, podejmując ich roz- 
wiązanie za pomocą dobrego choć 
prostego języka literackiego, w 
formie zbudowanej według do- 
brych wzorów literatury popular- 
nej, spełnia wszelkie postulaty do- 
brej i właściwej powieści dla lud- 
ności Ziem Odzyskanych a waga 
tematu i sposób jego rozwiązania 
czyni z niej również dobrą i po- 
Żżyteczną lekturę dla czytelników 
w całej Polsce. 

Instytucje zajmujące się orga- 
nizacją książki na ZO, troszczące 
się głównie o dostarczenie odpo- 
wiedniej lektury dla ludności au- 
tochtonicznej, winny na książkę 
Paukszty zwrócić uwagę szczegól 
ną. Niewątpliwie Wojewódzka Ra 
da Kultury w Katowicach oraz po 
krewne organizacje w innych wo- 
jewództwach odzyskanych roz- 
powszechnią książkę tę na Opolsz- 
czyźnie, na Pomorzu Mazowie- 
ckim oraz w innych częściach 
Ziem Odzyskanych 

Dzieją się rzeczy piękne, któ- 
rych społeczny wymiar trudny 
jest w tej chwili do obliczenia. 
Łatwiej przyjdzie nam obliczyć 
ich miarę kulturotwórczą, zważyć 
ich ciężar na szali osiągnięć i per 
spektyw kulturalnych. Pod tym 
względem życie kulturalne Ziem 
Odzyskanych ostatnio zwłaszcza 
wykazuje wybitny postęp, które- 
mu narodowe prawo rozwoju wró 
ży piękną przyszłość, SZEWCZYK 


Pożegnanie 


(Dokończenie ze strony 1) 
lub utrudniony. Sytuacja ogólna 
gornosiąskiego Śrouowiska kuitu- 
ralnego zaczyna zdradzać przeja- 
wy pewnego kryzysu, ktory nie 
wiadomo jak się rozwinie. Notu- 
Jemy ouptiyw Sił związanych z nu- 
niuanistyćzną dziedziną Kultury. 
Grawiiują one ku środowiskom 
uniwersyteckim, tracąc tu zwol- 
na gruni pod nogami, nie znajdu- 
Jąc dla siebie żroaet zasiiających 
1 nie widząc przed sobą perspek- 
tyw. Likwidują się lub emigrują 
wyaawnictiwa. lnstytut Siąskl 
wchodzi w okres reorganizacji, 
ktorej wynik może okazac się dia 
środowiska, ktore z piacowką tą 
powiązane jest licznymi memi, 
niekorzysiny. Katowice tracą swo 
je pismo społeczno . literackie; 
razem z reorganizacją Instytutu 
sląskiego Znikają szanse prze- 
Kształcenia i ugruntowania kwar- 
talnika „4aranie Sląskie“, który 
wobec usiawicznej niepewności 
swoich losow nie zaołał nawet je- 
szcze odzyskac pozycji przedwo- 
jennej. towarzystwo krzyjacioł 
Nauk rozprzestrzenia się wpraw- 
dzie, ale nie ma szans na rozwi- 
nięcie działalności wydawniczej, 
ktora nie byta tu bez znaczenia. 

Są to wszystko fakty, kiore nie 
mogą pozostać bez wpływu na 
przebieg procesów kuiurainych i 
Które muszą odbie się ujemnie 
rownież na rozwoju ruchu iite- 
rackiego i artystycznego w ogóle. 
Jesli niektóre z nich są nieunik- 
nione, trzeba pomyślec o szyb 
kim przeciwdziałaniu ich nasięp- 
stwom. Wydaje się, że przychodzi 
na Górnym Sląsku moment ko- 
nieczności zespolenia wszystkich 
elementow i środków, Ktore MO- 
Ssiyby zapobiec szczerbom w sze— 
rokim planie pełnej oabudowy 
Kultury polskiej na tym rozie- 
giym, skomplikowanym i kultu- 
talnie uposiedzonym terenie. 

Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, ze w miarę narastania re- 
zuiiatiow pracy nad zdobywaniem 
dia kultury warstw, kiore z niej 
dotychczas nie korzystaty, chion- 
nosc. kulturalna środowiska bę- 
dzie się stopniowac, zwiększając 
i tak ogromne juz i nie zaspokaja- 
ne potrzeby. W systemie tych po- 
trzeo większa część jest takich, 
ktore pokrycia domagać się będą 
i domagać się muszą w dziataino- 
sci tworczej własnego, najbliższe- 
50 srodowiska. 

Tym więcej więc wobec strat, 
na Ktore się zanosi i z: których 
większość jest już nieuchronna, 
zachodzi kohieczność uaktywnie- 
tia prac w dziedzinie kultury, 
ich pogłębienia i rozplanowania 
w Sposob zapewniający im więk- 
szą mz dotychczas perspektywę. 
Instytucją, która musi tu odegrac 
rolę najważniejszą, stając się 
giownym ogniskiem poczynań 1 
punkiem ich oparcia, moze być 
chyba tylko rozbudowana, oparta 
o samorząd terytoriainy i posia 
aająca odpowiednie środki Woje- 
wouzka Kada Kuitury, która zda- 
ia aotyChnczas swoj egzamin. 

Same potrzeby srodowiska lite- 
rackiego postulują w dwóch kie- 
runkacn: pierwsza grupa postu- 
laiow dotyczy samych pisarzy, 
aruga natomiast tych wszystkich 
sił, które poza nimi uczestniczą 
w formowaniu się ośrodka pracy 
kulturalnej. 


W krainie wieszczów 


zed wojną pod wieloma wzglę 
P qami uprzywiiejowany, benia- 

nunkowaty i w rozny sposób 
wyodrębniany Sląsk chętnie się 
zasklepiał. Regionalizm nabierał 
niektorych cech separatyzmu. W 
dziedzinie stosunkow literackich 
usiłowano stwarzać  przywileej 
dla pisarzy ze stempelkiem „gen. 
te- Silesius“ i dla tych, którzy 
„opiewali* Śląsk (bo najczęściej 
było to „opiewanie*, dzieło mało 
natchnionych „piewców*). Wy- 
twarzała się osobliwa regionalno- 
lokalna, po prostu zaściankowa i 
trywiaina w swych formach po- 
lityka lteracka, która stosowała 
własne kryteria oceny i własne 
stwarzała wielkości, bez ogląda- 
nia się na normy obiektywne, 
obowiązujące kazdego pisarza w 
Polsce. Pozostałości tych nawy- 
ków należy usunąć, zniknąć musi 
bezsensowne i deprawujące opi- 
nię zacieśnianie zjawisk życia li- 
terackiego do granic jakiegoś re- 
gionu (czasem nawet bardzo 
szczupłego: exemplum Paweł Ku- 
bisz). Lokalne przywileje literac 
kie ogłupiają dwustronnie: tych, 
którzy nimi szafują i tych, którzy 
z nich korzystają. Potrzebą zatem 
jedną z najistotniejszych (pomi- 
jając już cele pozytywne) jest na- 
wiązanie i utrzymanie wszech- 
stronnych kontaktów ze wszyst. 
kimi najżywotniejszymi ośrodka- 
mi kulturalnymi kraju, a przede 
wszystkim z Wrocławiem, który 
szybko wyrasta na duchową sto- 
licę nie tylko Śląska, lecz i ca- 
łych Ziem Odzyskanych. Nasze 
dotychczasowe związki z Wrocła- 
wiem są zbyt luźne. Dzielenie 
Śląska na dwie obce sobie poło- 
wy (poza podziałem administra- 
cyjnym), jest szkodliwym nonsen- 
sem. Rozwój kulturalny Wrocła- 
wia ma w sobie dynamizm, ma ja- 
kiś entuzjazm, który świetnie go- 
dzi się z systematyczną i obfitu- 
jącą w rezultaty pracą, Wrocław 
ma przed sobą przyszłość naj 
większego ogniska kultury pol- 
skiej na zachodzie. Śląsk Górny 
musi umieć korzystać z tych je- 
go skarbów, jeśli nie chce się stać 
głęboką prowincją, sławną z te- 
go, że wydobywa węgiel. 

W ostatnich miesiącach zaczęła 
pojawiać się na Śląsku młodzież 
literacka (Wrocław ma ją już na 
uniwersytecie). Pierwsze nieśmia- 
łe talenty z ławy szkolnej szuka- 
jące rady, kierunku, zachęty i po- 
mocy, pierwsze świeżutkie pędy 
na pniu okaleczonym i usychają-. 
cym przez lata okupacji. Ta mło- 
dzież potrzebuje atmosfery, opieki 
a przede wszystkim rzetelnej i 
konkretnej pomocy. Kandydaci 
na elektrotechników, radiotechni_ 
ków, górników i hutników o wyż- 
szych kwalifikacjach fachowych, 
w ogóle ci wszyscy, którzy garną 
się do zawodów związanych z 
przemysłem, korzystają z wszech- 
stronnej pomocy i licznych ułat_ 
wień. I słusznie. Ale nie możemy 
też pozwolić, by bez tej pomocy 
i ułatwień pozostała szczupła 
garstka młodych (przeważnie ro- 


botniczego pochodzenia), którzy 
na przekór wszystkiemu poza 
własnym głosem wewnętrznym 
postanawiają pójść na gorzki 
chleb pisarza. Tych młodych trze- 
ba siłą natychmiast po szkole śred 
niej pędzić ze Śląska. Niech tu 
wracają dopiero wykształceni z 
zalążkami -dojrzałości. Inaczej po 
dwóch latach będą już wieszcza- 
mi, a po pięciu latach obijania się 
mogą już być niczym, to znaczy 
wierszopisami na użytek lokal- 
nych patriotów. 


Sprawy poziome 


a Śląsku silniej może jeszcze 

niż gdzie indziej występuje 

zjawisko jednostronności za- 
interesowań wśród literatów. Po- 
za wąską dziedziną spraw zwią- 
zanych z taką czy inną pracą li- 
teracką nie interesuje ich ani pla- 
styka, ani muzyka. Gorzej jest 
jeszcze, jeśli nie interesuje ich 
życie. Stąd wynika wąskość ho. 
ryzontów intelektualnych i rażąca 
ignorancja w sprawach, które wy- 
chodzą poza zakres literackiej ro- 
boty. Potrzebne jest zatem więk 
sze i silniejsze zespolenie ruchu 
artystycznego, zbliżenie pomię- 
dzy plastyką, muzyką, sceną i li- 
teraturą, wzajemne wzbogacenie 
się, współpraca nie tyle organi- 
zacyjna, co twórcza. Konieczny 
jest dla niej pewien ośrodek. Sto- 
lica przemysłowego zagłębia po- 
winna otrzymać swój wielki i 
godny jej gospodarczego rozma- 
chu dom sztuki. 

Przykuci do redakcyjnych, 
urzędniczych lub własnych biu- 
rek literaci, kombinujący jak po- 
wiązać jeden niewielki zarobek z 
drugim takim samym, by całość 
dała jaką taką egzystencję, krę- 
cący się w kółku ciągle tych sa- 
mych jałowych spraw i małostko- 
wych plotek, nie mają warunków 
i czasu na studia i na obcowanie 
z życiem, które powinni przetwa- 
rzać na piękno, odkrywając jego 
istotne prawa i prawdy. W tych 
warunkach wyrwanie dwóch dni 
co pewien czas na lekturę odczu- 
wane jest jako najwspanialsze 
dolce far niente i rozpasanie, a 
wyjazd z udanym wieczorem li- 
terackim do górników do Rudy 
staje się przeżyciem. 

Warunki pracy pisarskiej na 
Śląsku są przeciętnie dosyć trud- 
ne. Jest to teren, gdzie od pisa- 
rza wymaga się wiele: musi re- 
prezentować, „uczestniczyć“, „brać 
udział“, „zabierać głos“, „współ- 
pracować“, potrzebny jest wielu 
instytucjom i ludziom, chętnie za. ' 
sięga się jego rady, stawia się mu 
wymagania i wyraża się oburze- 
nie, jeśli ich nie spełnia, tłuma_ 
cząc się, że nie ma czasu, że jest 
zajęty. Z zawodu i z pozycji pisa- 
rza wynikają tu liczne i skompli- 
kowane obowiązki i żadne przy- 
wileje. Rzadko ktoś interesuje się 
jego warunkami pracy, a jego do~ 
chody stanowią tylko przedmiot 
regularnego i sumiennego zain- 
teresowania urzędu skarbowego 
wraz z funduszem społecznego 
oszczędzania. Pisarz poza wątpli- 
wej wartości zniżką do kina nie 
posiada żadnych przywilejów 
człowieka pracy. Jeśli żyje z pió- 
ra i zachorowawszy położy się do 
łóżka, na drugi dzień może zna- 
leźć się w skrajnej biedzie. Praca 
twórcza znajdująca wyraz w wy- 
danej książce daje mu tylko nie- 
wielką cząstkę egzystencji. Jej 
większość tworzy zwyczajne wy- 
robnictwo, obliczone na krótko- 
terminowy zarobek, eksploatują- 
ce siły i nie pozwalające na sy- 
stematyczną pracę nad sobą. Stąd 
postulat, by środowisko stworzy- 
ło lepsze warunki dla twórczej i 
spokojnej pracy pisarza, by go po 
prostu przestało wyzyskiwać, by 
szanowało jego czas i siły. Chodzi 
o jakiś racjonalny system pomocy 
dla tych, którzy najintensywniej 
pracują, najwięcej ze siebie dają 
a równocześnie wyniszczają się w 
tempie przyspieszonym bez możli- 
wości dalszego rozwoju. W żad- 
nym wypadku nie chodzi jednak 
o jałmużnę! Na to będzie czas, 
gdy choroba i starość wytrąci pió- 
ro z ręki. 

Pożegnanie 

o wszystko są rzeczy ważne. 

Ale najważniejsza jest ta, by 

dokonana została przy użyciu 
wszystkich środków i zaangażo- 
waniu wszystkich sił przemiana 
środowiska kulturalnego podyk- 
towana jego strukturą społeczną. 
Środowisko to będzie usychać i 
martwieć mimo wszystkich wysił. 
ków, jeśli skazana będzie na dłuż- 
szą jeszcze metę na mieszczań- 
skiego, zatrutego pieniądzem kon- 
sumenta dóbr kulturalnych. Ślą. 
skie środowisko kulturalne, jego 
zdolności twórcze, uratować i roz.. 
winąć może nowy, zdrowy, nale- 
życie i umiejętnie wychowany od. 
biorca masowy. Bez tego odbior- 
cy, bez stałego dopływu podniet 
z jego strony robota kulturalna 
traci wszelki sens. Bo zjadaczy 
białego chleba z masłem na anio- 
łów nie przerobimy. Nie o anio- 
łów nam zresztą chodzi, tym bar- 
dziej nie o rubensowskich, zdol- 
nych do latania tylko na obrazach 
flamandzkiego mistrza. Chodzi o 
normalnych, pełnowartościowych 
ludzi. Bo na tym polega huma- 
nizm kultury. 

Tych kilka uwag, które poza 
cechami specjalnej problematyki 
środowiska mają i ogólniejsze 
znaczenie, poświęcam „Odrze“ na 
jej pożegnanie z Katowicami. 

Zdzisław Hierowski 
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